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Zamknięcie kursów.
Mamy nareszcie akt rządu bar. Gautscba, wy­

stępujący przeciw niesłychanym awanturom, urzą­
dzanym w niemieckich centrach naukowych przez 
zbuntowaną młodzież uniwersytecką. Skoro ogło­
szone przed kilku dniami, jako środek próbny, za- 
systowanie wykładów na wszechnicach okazało się 
zupełnie bezskuteeznem, owszem zdawało się pod 
nieeaó jeszcze studentów, przystąpił rząd do ener­
giczniejszego kroku: do zamknięcia już obecnie zi 
mowego półrocza roku szkolnego 1897/98. Zam­
knięcie to dokonane zostało po niedzielnej Radzie 
gabinetowej reskryptem mini ster jalnym, wydanym 
pod dniem 5 hm. 1. 392 do rektoratów uniwersy­
tetów w Wiedniu, Pradze (niemieckiego), Gracu, 
Insbruku i Bernie, a zupełnie analogiczny reskrypt 
wydano także do politechnik w Wiedniu, Pradze 
(niem.), Grazu i Bernie i do akademji rolniczej w 
Wiednia.

Reskrypt powiada, że:
„Ze względu na karygodne zajścia ostatnich dni 

wydane zoBtają co do wydziałów: prawnego, lekar­
skiego i filozoficznego następujące zarządzenia: Wy­
kłady i n-leżące do nich ćwiczenia zostają z dniem 
7 b. m. zamknięte, a równoeześaie zamknięte są dla 
studentów wszystkie ubikacje gmachów naukowych, 
prócz za specjalnem zezwoleniem przełożonych. Oficjalnie 
koniec półrocza przypada na 21 b. m. t. j. jak zwy­
kle w 14 dni po jego zamknięciu. Drugie półrocze 
rozpocznie się dnia 7 marca, wykłady jednak rozpo­
czną się dopiero po wpisach t. j. 21 marca. Ci stu­
denci, którzy z powodu ostatnich zaburzeń znajdują 
się w śhdztwie dysoyplinarnem, nie mają być przed 
jego ukońozeniem dopuszczeni do wpisu. Studenci, któ 
rzy chcą byó wpisani, winni przy wpisie odnowió 
p i s e m n ie  złożone już, lub złożyć się mające przy 
matrykulacji przyrzeczenie na „sumienne stosowanie 
się do ustaw akademickich i na posłueieĆBtwo i sza 
cunek dla władz akademickichw. Bez tego powtórne­
go pisemnego przyrzeczenia nikt nie będzie na letnie 
półrocze przyj ty. Rozporządzenie wzywa senaty, by 
wszystkich studentów, którzy pomimo tego przyrze­
czenia staną się winni naruszenia dyscypliny lub wy­
woływania koleżeńskich konfliktów, po przeprowadzo­
nej „dyscyplinarce" natychmiast r e le g o  w a ły .

Tyle pozorna „srogośó" reskryptu, który o ile 
idzie o skutki materjalne lub terminowe, wypły­
nąć mogące dla studentów z zamknięcia półrocza, 
niweluje postanowienia powyższe następującemi:

Zamknięte półrocze będzie studentom do lat nau­
ki wliczone i poświadczone (testowane) na poc2ątku 
letniego. Ci, którzy test potrzebują wcześniej, otrzy­
mają je i uczyni się dla nich nawet ten wyjątek, że 
nie potrzebują zgłaszaójsię po testę osobiście. Wreszcie 
potrzebne do poboru stypendjów kolokwia za I pół­
rocze będą mogły byó składane zarówno jak wszyst­
kie inne egzaminy po 21 marca, ewentualnie w ra­
zie potrzeby nawet wcześniej.

Nie potrzeba długiego rozczytywania się w o- 
wym „repressyjnym" reskrypcie, by spotrzedz, że 
nosi on na sobie cechy zupełnie te same, jakie no­
siło całe dotychczasowe postępowanie władz uni­
wersyteckich wobec zbuntowanych studentów nie­
mieckich i ich strejku : idzie o to, utaliąuid facłum  
<śsse videatur. Nie idzie nam tu bynajmn ej o to,
że wobec młodzieży nie postąpiono okrutnie, nawet 
surowo, ale idzie o to, by się nie dać unosić... 
efektowi komedji. Pisma wiedeńskie liberalno-na- 
rodowo-strejkowe, które, mówiąc nawiasem, gorąco 
pochwaliły ministerjalną „Massregelung*, powiada­
ją naiwnie, że z wielu sposobów rząd wybrał ten, 
jakiego użyto w reskrypcie. A więc dobierano
sposobów i dobrano taki, który zawiera 10 długich 
paragrafów, ale wyników przykrych dla winowaj­
ców nie da żadnych. Bo skrócone zimowe półro­
cze wynagrodzone będzie na objętości udzielonej 
nauki przedłużeniem letniego; stypendyści odbiorą 
dokł&dnie swoje raty, a inni będą mogli zatrzy­
mać udzielone im uwolnienie od czesnego; rygo- 
rozanci wreszcie i absolwowani nie utracą ani 
chwili czasu. Pozostają postanowienia §§ 6, 8 i 9 
odnoszące się do złożenia ponownych przyrzeczeń, 
groźby relegacji id o  tych studentów, którzy się obe­

cnie znajdują w śledztwie dyscyplinarnem za świe­
że wykroczenia.

Powolne dziennikarskie medya rządowe podno­
szą z obawą żądanie ponownych przyrzeczeń, tw ier­
dząc, że w ogólnem podnieceniu młodzież zechce 
może się oprzeć składaniu tych ślubowań z moty­
wów „honoru narodowego “.Ależ tu właśnie cały biu­
rokratyczny dowcip p. Gautscha ! Wszak tych przy­
rzeczeń żądać się będzie wtedy, kiedy już dawno 
zamknięty będzie Sejm czeski, zniesiony zakaz no­
szenia burszowskich oznak, który był powodem 
strejku, zmienione rozporządzenia językowe, a pod­
niecenie studentów nie będzie już potrzebowało 
szukać własnych dróg ujścia, bo je z pewnością 
znajdzie w skandalach lewicy zebranej na nowo 
Rady państwa. Nadto odpadnie jeszcze jeden tak 
doniosły moment, jak agitacja rozmaitych panów 
Wolfów, którzy już wtedy czem innem będą mo­
gli zastąpić hałasy studenckie, użyte ter?z w 
braku czego innego dla czynienia głośną Germanji. 
Studenci dumnie będą mogli podpisać nowe przy- 
rzeczenia, a ten sam powód nie da także postano­
wieniu o karze relegacji za wybryki dokonane po 
nowem ślubowaniu pola do popisu. Pragniemy zre­
sztą gorąco, by tak było, ostatnich resztek obawy 
zbywając na wspomnienie o przysłowiu: o prawach 
i sędziach.

Jako jedyny tedy środek naprawdę nie admi­
nistracyjno-prewencyjny, ale represyjny, pozostanie 
wstrzymanie wpisu tych, którzy są cbecnie w dy- 
scyplmarnem śledztwie. Tu po raz pierwszy i o 
statni spotykamy się w rozporządzeniu z karą na 
winnych. Ale gdy i hi głównie stanowią nie pra­
wo, lecz sędziowie i gdy nie znamy zresztą liczby 
pociągniętych do odpowiedzialności eksceden ów, 
nie możemy rozmiaru klęski oznaczyć.

Koniec końców, reskrypt z dnia 5 b. m. jest 
tylko nowym objawem tej dawno stwierdzonej 
prawdy, że cała tegoroczna awantura niemiecka 
w Austrji, ubierająca w polityczny płaszczyk coraz 
częściej jawny bunt, anarchję i państwową depra­
wację, doprowadza w tern państwie do zupełnego 
pognębienia wszelkich podstaw ładu, powagi wła­
dzy i wprost sprawiedliwej administracji. Reskrypt 
zamiast byó zaakcentowaniem powagi państwa i 
rządu, jest tylko ratowaniem przez ten rząd pozo­
rów, i — bez wahania idziemy dalej — niespra­
wiedliwością spełnioną na niekorzyść krzywdzonych 
strejkiem a na korzyść zbuntowanej części ludności 
państwa, przed którą niemoralna polityka rządu naka­
zuje cofanie s ę. Bo czyż nie jest niesprawiedliwością 
rażącą, iż M amegclung  szkół za bunty dotyka po 
równi winnych i niewinnych, podciągając pod je ­
den strychulec niemieckich i słowiańskich studen­
tów zamkniętych szkół? Polityczny środek br. 
Gautscha tą swoją przykrą stroną należeć będzie 
do najsmutniejszych objawów życia państwowego 
w rozstroju i upadku. z. I.

Proces Zoli.
Długo oczekiwany proces Zoli rozpoczął si^ już 

przed Trybunałem sądowym. Cała Europa śledzi 
bacznie jego przebiegu, bo proces ten ze względu 
na główną osobę staje się unikatem w swoim ro­
dzaju. Wszechświatowej sławy powieściopisarz, ko­
rzystając z popularności, jaką dzięki swym silnie 
reklamowanym dziełom zdobył w Europie, — bez­
czelnie powstaje przeciw społeczeństwu, które i tak 
już długo karmił zgnilizną moralną, obrzuca je 
błotem i ciska obelgi z arogancją, właściwą szcze­
powi, z którego ród swój wywodzi. Jego Paccusel 
wywołało w kołacb europejskich wzburzenie i zdu­
mienie. Na co liczył Zda, że tak śmiało wystąpił 
przeciwko wszystkiemu, co jest najdroższe każdemu 
obywatelowi francuskiemu? — Na popularność; 
wierzył bowiem, że sława jego stanie się pukle­
rzem, od którego odbiją się wszelkie pociski nieu­
błaganej sprawiedliwości, sądził, że nazwisko jego 
wystarczy za dowód i obronę, a jego „zasługi“ w 
każdym razie osłonią jego hazardowny występ. 
Przypomina to wypadek również z człowiekiem 
pióra, poetą, — ale przed dziewiętnastu wiekami.

Poeta Archias stawał przed rzymskim senatem, dzięki 
jednak obronie Cicerona, który kładł główny nacisk na 
duchową wprawdzie niewielką, wartość swego klien­
ta, proces wypadł na korzyść obwinionego. Dziś świat 
zbył się z opleśniałej kory, ręka sprawiedliwości 
nie powoduje się już starożytnymi względami, dziś 
więc sąd francuski powinien tembardziej bez­
względnie patrzeć na oskarżonego i sprawiedliwie 
osądzić tego, który nie wahał się okryć naród 
francuski hańbą.

O przebiegu procesu otrzymujemy następujący 
list terminowy od naszego korespondenta parys­
kiego.

Paryż d. 7 lutego.
(List oryginalny „Głosu Narodu*).

Od kilku już dni „rue de Bruxelles“ niezwykły 
ma wygląd. Po małej i cichej uliczce snują się poli­
cyjne patrole, silnie strzegące dom Emila Zoli. by 
przypadkiem jego gospodarz nie uniknął sądu tego 
społeczeństwa, na które tak srogie obelgi cisnął. Po­
licja również ma przeszkodzić demonstracjom wzbu­
rzonej ludności, autor bowiem „Nany“ nie znosi okrzy­
ków pizynoszących mu sławę Herostrata, zresztą po­
trzebuje obecnie spokoju, by się naradzić z swymi 
obrońcami co do wymijających odpowiedzi, a zarazem, 
by słuchać listów, które mu żona czyta. Większą część 
tych „pełnych uznania“ pism stanowią listy pełne 
ortograficznych błędów, pisane ręką — kucharek i ko­
leżanek Nany, jak to sam Zola mimowoli przyznał. 
Rzecz naturalna, że „szlachetny obrońca“ otrzymuje 
również wyrazy pełne oburzen;a i pogardy, o tych 
jednak w prasie żydowskiej nie ma ani śladu.

„Odważnego4* włoskiego żyda opuszcza powoli ta 
pewność, z jaką przed niedawnym czasem wykrzy­
knął: J'accusel Dziś liczy tylko — własne jego sło­
wa — na obronę Laborigo i pana Clemenceau’a.

Członkowie gabinetu Dupnya, za którego rządów 
Dreyfus został wywieziony na Djabelską wyspę, od­
byli już przedtem posiedzenie, na którem zapadła u- 
chwała, że wszyscy członkowie, prócz Faurea, Hano- 
taux i Barthou będą składali zeznania, a jenerał Mer- 
cier oświadczył, że będz5e się starał, by tajny akt 
dowodowy został odczjtany. Przykrości, jakie z tego 
powodu mogą spaśó na rząd francuski, jenerał bierze 
na swoją odpowiedzialność. Oświadczenie to zaniepo­
koiło rząd ; to też wczoraj zebrała się rada ministrów, 
roztrząsając kwestję procesu Zoli. Wynik jednak dłuż­
szych rozpraw trzjmany jest w głębokiei tajemnicy. 
Z dzienników paryskich jeden tylko Gaulois donosił, 
ze jenerałowie Billot i Mercier otrzymali przyzwolenie 
na składanie zeznań. Również jako świadek stanie 
uwięziony Picąuait. Według tego dziennika, rada mi­
nistrów oświadczyła się za tem, by wezwani oficero­
wie zeznawali według sumienia i z godnością należną 
wojskowemu stanowi.

Nie potrzeba chyba dodawać, że wszystkie dzien­
niki zamieszczają sążniste artykuły, które mają na 
celu wpłjnąć na prezydenta sądu i na przysięgłych. 
Niektóre nawet pisma wystąpiły z jawnym zarzutem, 
że przewodniczący procesu Zoli otrzymał formalne 
zlecenia cd Echo de Paris i od innych pism tego 
rodzaju. W Echo i w Soir był wprawdzie położo: 
nacisk na to, by prezydent nie przekroczył zakre 
działania zwykłego procesu, trybunał bowiem sąd 
wy ma w tej sprawie rozetrząsać tylko kwestję 
rzutów, pociynionych przez Zolę, czy i o ile one do­
tknęły rząd francuski. Uwaga taka jest zupełni* słu­
szna, sąd bowiem nie powinien wcale zważać na oso­
biste pobudki Zoli, które go skłoniły do wystąpienia 
z oskarżeniem, ma tylko prawo i obowiązek brać 
samo to tylko oskarżenie pod uwagę.

Kioski i mury upstrzone są również afiszami, po­
chodzącymi od różnych stronnictw, które prawie wszyst­
kie grożą jednem: „Zasądźcie Zolę, w przeciwnym 
bowiem razie oskarżymy my, Francuzi, was, że jeste­
ście pizekupieni przez żydowski syndykat! Zasądźcie 
Zolę, my bowiem rozkiełzamy swe namiętności!“ Na 
ulicach panowała wskutek olbrzymiego11 zajęcia się 
całą sprawą, wielka wrzawa, rozgorączkowane tłumy 
z niecierpliwością oczekiwały rozpoczęcia ciekawej 
rozprawy, której wynik w każdym razie może wypaść 
dia Zoli niekorzystnie: albo wyrok skazujący — albo, co 
gorsza, poturbowanie z ręki rozfanatyzowanyoh tłumów.
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Ciekawość tę można było oglądać na Boulevard du 
Palais, na którem się znajduje pałac sprawiedliwości. 
Od rana już obszerny plac roił s:ę oJ niezliczonej 
masy ludzi, musiano wzmocnić policję, która z wy­
siłkiem robiła porządek i miejsce dla nadjeżdżają­
cych powozów. Około godziny 10 otworzono wreszcie 
bramę, tłumy rzuciły się ku niej — na nieszczęście 
jednak tylko 250 osób mogło wejść do^Jfołaeu, lyle 
tylko miejsc zarezerwowano dla publiczności, w sali 
mogącej pomieścić z górą 400 osób Uizędnicy, alwo- 
kaci i dziennikarze mają wstęp wolny. Powoli poczęli 
napływać świadkowie, wreszcie przed godz. 12 uka­
zał się powóz wiozący Zolę i jego obrońców CJeraen- 
ceaua i Labori’ego. Zgromadzeni ludzie przywitali 
ich gwizdaniem i okrzykami: d bas! Zdawało się 
przez chwilę, że iłum ten przed progiem sprawiedli­
wości wyrządzi sam sprawiedliwość swemu oskarży­
cielowi. Jeden z tłumu, jakiś gorący zwolennik oskar­
żonego, wyrwał się z okrzykiem na cześć jeg>\ przy­
płacił to jednak siturchańcami, a kto wie, czyby nie 
było z nim gorzej, gdyby nie stanęła na przeszkodzie 
ptlicja.

Jesteśmy wreszcie w sali rozpraw, gdzie, prócz 
publiczności, zajęli swe miejsca zagraniczni i miej­
scowi dziennikarze. W głębi sali znajduje się estrada 
dla trybunału sądowego; po prawej stronie stołu za­
siadł oskarżyciel, jeneralny prokurator, Yau Cassel, 
urzędujący w zastępstwie prokuratora Bertranda. Obok 
siedzą na ławie oskarżonych: Emil Zola i główny 
oskarżony (według aktu oskarżenia) Perreui redaktor 
dziennika Aurorę. Według prawa, obowiązującego 
we Francji, w sprawach połobnych głównym oskar­
żanym jest ten, który wydrukował inkryminowany 
artykuł, właś iwy zaś twórca jest tylko współwinnym. 
Jako obrońcy, stają: Labori, Albert Clemenceau i na­
czelny redaktor Aurorę Jerzy Clemenceau.

Rozprawę prowadzi prezydent Delegorgue, jeden 
z młodszych sędziów — prawdziwy typ Francuza. 
Po wylosowaniu przysięgłych następuje odczytanie 
al tu oskarżenia, który ze względu na to, te głównej 
rozprawy nie poprzedzało żadne śledztwo jest krótki 
i dość ogólnikowy. Akt ten brzmi:

Przed Trybunałem sądowym departamentu Se­
kwany mają się stawió jako oskarżeni w dniu 7 lu­
tego o godzinie wpół do 12 :

I. J. A. P e r r e u i  oskarżony o to, że sprzeda- 
w ał, rozdawał i rozszerzał dziennik Aurorę z dnia 13 
stycznia, zawierający następujące miejsca w artykule: 
„List do p. Feliksa Faure’a, podpisany nazwiskiem: 
Emil Zola. Strona pierwsza, pierwsza szpalta; „Sąd 
wojskowy cdwrżył się na rozkaz uwolnić jakiegoś 
Esterhazego, śmiał daó policzek całej prawdzie i spra- 
wiedliwośoi. Francja nesi na sobie piętno tego poli­
czka. Dzieje powiedzą, że za rządów pana zostało po­
pełnione takie społeczne p rzestępstw o .S trona pier­
wsza, szósta szpalta : „Wydałeś pan wyrok niesłychany.

R E C H A.
NOWELLA  

p r z e z  D o r o t ę  G e r a r d .

20 (Ciąg dalszy).

Tem straszniejsze teraz nastąpiło dla niego złu­
dzenie i upokorzenie. Z bolesnej zadumy obudziła 
go przejmująca woń czosnku, przed nim stała Tau- 
bo Silber, wnuczka starej Goldy Silberowej, -jego 
wierzycielki. Dziewczęcia tego, którego świeżość i 
zmysłowość pobudzały niegdyś fantazję Teodora, 
od wielu już miesięcy nie widział.

— Pan porucznik, zdaje się, niezdrów ? — spy­
tała mała troskliwym głosem.

— Ależ nie, zdrów jestem zupełnie — odrzekł 
Borkam z gniewem, odsuwając z ramienia brudną 
rękę żydówki — daj mi pani spokój!

— Pan porucznik jakiś zmieszany, unform cał 
kiem powalany od muru, włosy w nieładzie, pan 
porucznik musi być chory, ja nie mogę pana sa­
mego zostawić — prosiła pochlebnie.

Teodor uporządkował w milczeniu swoją toa­
letę; obecność dziewczęcia krępowała go.

— Co się stało, że teraz tak rzadko spotykam 
pana porucznika? — ciągnęła dalej Taube Silber, 
tłumiąc surowość tonu — inaczej to było osta­
tniego lata, o wiele lepiej i piękniej, wtedy pan 
porucznik nie mijał nigdy małej Silberównej, nie 
powiedziawszy jej jakiegoś życzliwego słowa A 
teraz nie raczy nawet na nią spojrzeć. Czyż ona 
.tak dalece się zmieniła od przeszłego roku?

— Dajże mi pani spokój ! — odburknął Teo­
dor, hamując gniew — wyrzekł jednak te słowa 
tonem r nakazującym posłuszeństwo.

Żydówka nie mogła pojąć tego szczególnego 
zachowania się Borkama, ale jego wzrok i głos tak 
ją  przeraził, że znikła za węgłem domu, nie śmie­
jąc się wstecz oglądnąć. Idąc myślała:

— Przecież to niemożliwe, abym tak zbrzydła,

który na przyszłośó wszystkie ich wyroki okryje pla­
mą podejrzenia. Pierwszy trybunał sąiowy wojenny 
był może niedokładnie powiadomiony, drugi jest wła­
śnie zbrodniczy"... Strona druga, droga szpalta: „O* 
skrrżana drugi sąd wojenny, że na rozkaz pokrył ta­
kie bezprawie i w ten sposób dopuścił się prawni­
czego przestępstwa, ponieważświadomie-uwolnił w in­
nego". Te miejsca — mówi akt oskarżenia — za­
wierają twierdzenia, obrażające cześć i godność sądu 
wojennego, który w dniu 10 i 11 stycznia odbywał 
posiedzenia, miejsca te podają w podejrzenie publi­
czne działania sądu.

II. E m il Z o la  okazał s;ę w tej sprawie współ­
winnym przez to, że panu Perreui albo jakiemuś 
innemu współpracownikowi dziennika Aurorę sprze­
dał artykuł, zawierający wyżej p zytoozone słowa i 
wyraz ł życzenie, by pismo to opublikowało jego ar­
tykuł, przez co oskarżonemu dostarczył środków do 
spełnienia przestępstwa. Zbrodnia ta podlega karze 
według artykułu 23, 29, 30, 3L, 35 42, 43, 45, 
47 i 52 na mocy prawa z 21 lipca 1881 i według 
artykułów 59 i 60 prawa karnego.

Oskarżenie więc nie bierze woale pod uwagę pro­
cesu Dreyfusa i osobistości, które Zola obraził. Zasa­
dą dla trybunału jest: niezajmowanie się dłużyj spra­
wą zdrady, — czy cała sprana pójdzie tym torem, 
niewiadomo. Tylko przebieg procesu Eiterhazego bę­
dzie jeszcze rozstrząsany, w tym też celu zawezwano 
64 świadków. K. W.

Gdzie Koło polskie?
Wiedeń, dn. 7 lutego.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Nie mniej jak cztery zgromadzenia narodowo- 

niemieekie odbyły się wczoraj około południa w 
Wiedniu pod hasłem : „Hejże na Słowian !" Ce­
lem ich bezpośrednim było pokrzepienie buntu 
studentów niemieckich, przyczem ogłoszono zwierz­
chnictwo Niemców nad Słowianami w Anstrji, roz­
dzielając obywateli państwa austrjackiego na dwie 
kategorje według pochodzenia, t. j. na panujących 
Niemców i urodzonych swych sług Słowian, dla 
których zasadnicze ustawy państwa jak gdyby nie 
istniały wcale. Nie ma się t:ż i dziwić czemu, je ­
śli pod okiem władzy ^rządowej uchwala Sejm 
dolno-austrjacki znane lex Kolisho, gwałcące w n a j­
jaskrawszy sposób poręczone konstytucyjnie prawa 
ludów nieniemieekicb. Wobeę takiego nadużycia i 
bezprawia nie powinien był milczeć p. namiestnik, 
bo jego obowiązkiem jest interwenjowaó w podo­
bnych razach. Obecnie jednak uchodzą Teutonom 
bezkarnie wszelkie gwałty, wolno im publicznie

raczej jakaś „inna" wypiękniała. B y łem 'ją  tylko 
ujrzała! 1 twarz jej przybrała wyraz złośliwy i 
podstępny, oczy jej zabłysły złowrogo, a w całem 
zachowaniu przebijała się jakaś chęć zemsty.

A Borkam w tej chwili nie myślał już o Tau- 
bie, jak strażnik przechadzał się wolnym krokiem 
wzdłuż domu, do którego weszła Recha. rzucając 
od czasu do czasu niespokojny wzrok kn oknom 
pierwszego piętra. Nadsłuchiwał pilnie, ale mimo 
wielkiego wytężenia, nie usłyszał ani jednego sło­
wa. Przed oczyma duszy stanęły mu żywo te wszy­
stkie pogłoski, jakie krążyły o poruczniku Ronay. 
Każdy lekkomyślny, a złośliwy żart tego młodego 
kolegi dźwięczał mu złowrogo w uszach, czuł, że 
go nienawidzi. Wreszcie po upływie kwadransa, 
otworzyły się z trzaskiem drzwi domu, do uszu 
Teodora doszedł wesoły śmiech, dobrze mu znany, 
to Recba wracała z swego poselstwa. Rzuciła nie­
spokojny wzrok w ulicę, a ujrzawszy porucznika, 
zdawała się szukać pomocy.

Teodor bez zastanowienia ujął ją za rękę i po- 
ciąymął ku sobie.

— Chodź pani ze mną: — krzyknął gwałto­
wnie i poprowadził piękną żydówkę w pustą stro­
nę ulicy.

Recha szła nie stawiając zgoła oporu, drżała 
na całem ciele i czuła, że uledz musi poruczniko­
wi, który był prawie pewny zwycięstwa. Borkam 
kroczył w zapale, nie zastanawiając się, dokąd. 
Dopiero na samotnym brzegu za synagogą silniej­
szy powiew zimnego wiatru, zbudził go z zadum y; 
przystanął, aby odetchnąć, a Recha, korzystając z 
tego, wyrwała mu swą rękę i zapytała z wrodzoną 
sobie arogancją:

—- Czego pan żądasz odemnie? poco to wszy­
stko, dokąd mnie prowadzisz? Puść mnie pan! ja 
nie chcę pana znać! Pan mnie obrażasz; wobec 
tego ustaje nasza znajomość. Tak nie może i nie 
powinno być I

Nie otrzymała jednak żadnej odpowiedzi, bo 
porucznik myślał w tej chwili o swym koledze, 
który 'może potargał cześć Rechy, gdy ta znajdo­
wała się w jego mieszkaniu.

lżyć i bezcześcić słowiańską większość państwa, w 
szczególności zaś Czechów i Polaków, a my cho­
wamy wszystko to do kieszeni, jak gdybyśmy isto­
tnie byli ich pokornymi sługami.

Łaszenie się Niemcom w takiem położeniu, jak 
obecne, jest upokarzającem nad wszelki wyraz, a dla 
nas w szczególności tem bardziej upakarzającem, 
iż pomimo moralnych policzków, a nawet rzeczy­
wistych szturchańców, jakie od Niemców otrzyma­
liśmy, zachowanie się naszych świeczników z Ko­
ła polskiego je 3t tego rodzaju, iż Niemcy, wcale 
nie bez powodu, żywią nadzieję, że w Kole pol- 
skiem znajdą poparcie dla nie3nyeh swych zamia­
rów wobec innych Słowian Takie przypuszczenie 
jest już najwyższą obelgą dla narodu naszego.

Niestety żyjemy w czasach bezprzykładnego 
niedołęztwa narodowego i strasznego upadku naro­
dowego, czego dowodem, iż w czasach iście Dyo- 
klecjanowskiego tępienia Polaków w Niemczech, 
znajdują się osobniki, posiadające smutną odwagę 
występować publicznie za tem, żeby posłowie pol­
scy głosowali w parlamencie niemieckim za przed­
łożeniem rządowem o powiększeniu marynarki nie. 
mieckiej. Niech piorun trzaśnie takich polityków, 
przypominających psa łaszącego się oprawcy.

Polacy w Galicji nie pójdą podobnie nikczemną 
drogą — o tem jesteśmy mocno przekonani. Jesz­
cze bowiem istnieje u nas niezawisła opinja publi­
czna, jeszcze przyświecają nam szczytne ideały na­
rodowe, byśmy nie założyli skutecznego protekstu, 
gdyby nasi „mężowie stanu" chcieli istotnie wieść 
nas na haniebne manowce. Pociechę w nieszczęśli- 
wem położeniu przynosi nam wybór ks. Sfcojałow- 
skiego na posła, o którym dziś już można śmiało 
twierdzić, iż do zdrady Słowian nietylko swej rę­
ki nie przyłoży, lecz owszem pociągnie do odpo­
wiedzialności przed sąd narodu nusque ad finemu, 
tych wszystkich, którzy by w jakikolwiek sposób 
sprzeniewierzyli się naszemu uroczyście ogłoszonemu 
programowi solidarności słowiańskiej. A że ks. Sto- 
jałowski umie działać skutecznie, najlepszym jest 
dowodem jego świetne przy wyborze poselskim 
zwycięstwo, albo raczej rozbicie w puch całej cze­
redy zdrajców, dopomagających Karolowi Herma­
nowi Wolfowi w jego eksterminacyjnej walce prze­
ciwko Słowianom, odstępców narodowych, czy oni 
zowią się „ludowcami" czy „socjalnymi demokrata­
mi". Ten pogrom niechaj będzie ostrzeżeniem dla 
naszych niektórych „mężów stanu" z Koła pol­
skiego.

Przy wczorajszych narodowo-niemieckich de­
monstracjach w Wiedniu i p. Gautsch przyszedł już 
trochę do rozumu, wysławszy dość znaczną siłę po­
licyjną dla przeszkodzenia dokazywaniom teutoń- 
skim. Dziś nawet ogłosił rozkaz przedwczesnego 
zamknięcia pierwszego półrocza na wszechnicach

— Ten człowiek panią podeptał! — wykrzy­
knął z boleścią

— Podeptał? Czyż nie powiedziałam panu,' że 
znaczenie tych słów dla mnie nie istnieje, ja nie 
jestem kobietą, jestem tylko ślepem narzędziem w 
ręku mego ojca. Czyż taka niewiasta może być po­
deptaną i czy można ją obrazić? Nieraz już sobie 
mówiłam: uie, ja już siebie nie poznaję, wstyd 
mi mojej słabości, ale ja ją muszę pokonać !

I szybkim krokiem podążyła w stronę zarośli, 
nie zważając na kolce i ciernie, które darły jej su­
knię i bodły jej ręce; jej blade policzki pokrył 
szkarłatny rumieniec, z wysiłkiem usuwała gałę­
zie, łamiąc je w pośpiechu, nareszcie stanęła nad 
stromym brzegiem.

W dole pływały po powierzchni wody kry lo­
dowe, tu i owdzie jednak brzegi pokrywała już 
zielona trawa. Recha odwróciła się, wywołane zło­
ścią czerwone policzki pobladły, wyraz jej twarzy 
miał w sobie coś smutnego.

— Jaka tu cisza — rzekła z głębokietn w est­
chnieniem, postąpiła bliżej brzegu i patrząc na 
płynącą wodę — dodała z lekkim odcieniem prze­
rażenia: jak tam w dole musi być zimno w tych 
czarnych, ponurych bagnach!...

Młody porucznik stał obok niej z odkrytą g ło­
wą, wiatr bawił się jego gęstym, brunatnym wło­
sem, który w nieładzie spadał na zachmurzone 
cz<ło. Żydówka, Rzuciwszy przelotne spojrzenie na 
Teodora, powoli z twarzą zagniewaną szła dalej.

— Tak, tak — mówiła o wiele spokojniej — 
pan mnie skrzywdziłeś, byłam sama zła na siebie, 
żem panu tak zaufała, nie wiem nawet, jak to się 
stać mogło, bo to zupełnie niezgodne z moją na­
turą. 0 1  samego początku nie przyniosłeś mi pan 
żadnego szczęścia, czy pan wiesz, że pańska książ­
ka o mało nie zdradziła mej tajemnicy? Położy­
łam ją na stole, co nigdy rai się przed tem nie 
zdarzało, nowa okładka ściągnęła uwagę mego oj­
ca, on wie, że nie posiadamy w domu żadnych 
książok, zaczął więc mnie badać i schwytał mnie 
na tym uczynku.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nr. 31 g dnia 9 Lutego >GŁOS N A R O D U * 3

niemieckich. Marszczy więc trochę brwi, co jednak 
uczyni pod presją przedstawień, jakie mu zrobiono 
ze strony czeskiej? Ale gdzie jest Koło polskie? 
Czemu ono nie spełnia swego obowiązku, czemu 
nie bierze w obronę polskich studentów w W ie­
dniu? Wartoby zaiste, żeby wyborcy przypomnieli 
Kołu polskiemu jego obowiązek w sposób wyraźny 
i dobitny. Ślamazamość nie może byó dłużej cier­
piana. G- Sm*

z  k r a j u .
Litów d. 7 lutego.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Wystawa ziemiopłodów z torfowisk.

Wystawa wyżej zatytułowana, zorganizowana zo­
stała w tym czasie w tutejszym gmachu sejmowym. 
Nie jest ona popularna i szereza publiczność nie nie 
wie o niej, niemniej jednak jest ona w wysokim sto­
pniu dla rolników nietylko interesująca, ale i pou­
czająca, tem więcej, 4e wyniki z niej odkrywają nowe 
źródło dochodów, jakie wyciągnąć można bez zna­
cznych wkładów z tego rodzaju ziemi, która na du­
żych przestrzeniach stanowi nieużytek.

graj nasz posiada olbrzymie przestrzenie nieużyt­
ków, wśród których niezawodnie 50°/o należy do tojło­
wisk — nazywanych częściej wpotocznej mowie błotami, 
bagnami, moczarami itp. Są one wszędzie rozrzucone, 
tworząc większe lub mniejsze kompleksy, niekiedy 
nieprzerwanie kilkanaśoie tysięcy hektarów, jak np. 
w dorzeczach rzeki Bugu i Dniestiu. Rzęchy można, 
że każde większe nasze gospodarstwo posiada tego 
rodzaju ziemie, które niestety laczej dla mj śliwy ch 
na ptactwo wodne są pożądane, niż dla praktycznego 
rolni**- J eBZC'ze przed kilkunastu laty łudzono się, 
że torfowiska posiadać będą znaczenie dla przemysłu, 
mianowicie dla eksploatacji torfu na opał, ale w tym 
kierunku zrobiono wnet smutne doświadczenia, tak 
że eksploatacja torfu tylko gdzieniegdzie utrzymała 
się i to ograniczona do najskromniejszych rozmiarów. 
Tymczasem z postępem nauki rolnictwa przekonano 
się, że toifowiska mogą bjó doskonałą glebą, upra­
wiane bądź to jako rola, bądź to jako łąka. Przeła­
mać jednak w tym kierunku przeBąd i stere uprze­
dzenie, to rzecz niełatwa zwłaszcza u rolnika.

Wykazać tu potrzeba pewne namacalne dowody, 
któreby w gospodarza wlały to przekonanie, że wkład 
pieniężny i koszty wymagane nie pójdą na marne, 
ie ziemi® torfowe, uważane dotychczas jako ciężar 
w gospodarstwie, wzięte w uprawę, mogą sowicie się 
opłacać. Tego to zadania podjął się kraj nasz za po­
średnictwem tak zwanych „krajowych stacyj doświad­
czalnych dla uprawy tjifowisk**.

Są to więc kilku, luh kilkunastomorgowe prze­
strzenie torfowe, położone bądź to na gruncie wię­
kszego, lub mniejszego gospodarstwa, na których Wy­
dział krajowy wspólnie z ministerstwem rolnictwa su­
bwencjonuje uprawę torfową. Stacja podlega facho­
wym siłom Wydzifcłu krajowego (inżynier K. Kornel­
ia), które układają cały plan gospodarczy i dają 
wskazówki, jak przy uprawie postępować należy. W 
ttn  sposób nietylko że dem nstruje się właściwą u- 
prawę, ale nadto zachęca s ę wszystkich sąsiednich 
właścicieli do naśladownictwa, dla których stacja ta­
ka baidziej jest pouczająca, aniżeli tomy przeczy a- 
jycb z tego zakresu dzieł naukowych. Dotychczas 
stacyj takich było 4 , mianowicie: w Eudniku powiat 
Nisko, w Nowym Targu, w ChcrosUowie, w KorBO- 
wie powiat Brody i w Olesku, z której to stacji o- 
siągnięh* w roku 1897 rezultaty zoBtały w gmachu 
sejmowym na wystawionych ziemiopłodach przedsta­
wione. Okazy te są zdumiewająco piękne. Rozma.te 
gatunki 2boża, szczególniej owies i jęczmień, zadawa­
lają najwybredniejszego gospodarza. Równie okazv 
kilkunastu gatunków kartofli i buraków, tak cukro­
wych, jak i pastewnych w podziw wprawiają i pra­
wie wi®rz3^ s*ę nie chce, że na miejscach, u a któ­
rych z niebezpiecz»ństwem życia jrzed laty kilku po­
stąpić nie było można, nsDą dziś tak bujne płody.

Z przyjemneścią przeto podnieść należy fakt, że 
Wydział krajowy przychodzi w Toku bieżącym do 
Sejmu z wnioskiem, by stacyj takich założjó więcej 
w kraju naszym ażeby były raczej mniejsze co do 
rczmiarów, a natomiast tworzyły gęstą sit 6 po kra­
ju nzeiauą i w ten sposób zachęuaiy rolników do 
naśladowania. — Kraj nasz pozostanie zawsze rolni­
czym i dlatego w usiłowaniach celem podniesienia 
rolnictwa nigdy ustać nie może. Żywić można nie- 
płonną nadzieję, że działalność w tym kieiunku roz­
szerzy się P° całym kraju i ie w niedługim czasie 
dadzą się o s i ą g i  znakomite rezultaty i wytworzy 
8ię nowe i nieeksploatowane dotąd źródło bogactwa 
krajowego. Zet.

Z Żywca pisz% n*s: W dniu 6 -go lu- 
êgo b. r  cdbyło Bię w Żywcu walne zgromadzenie 

^ ‘♦•jsoowego Sokoła, na którem po zagajeniu posie- 
^zenia przez przewodniczącego wiceprezesa p. Barań- 
®kiego, odczytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia, 
Hrawozdaniu z czynności wydziału za rok 1897 i 
aprawo-/daniu kasowem, które przyjęto dowiadomośei,

wniósł przewodniczący następujący wniosek, który 
z entuzjazmem i jedne głośnie uchwalony został: „W dniu 
6 lutego b. r. zebrane walne zgromadzenie żywiec­
kiego Sokoła uchwala:- W zamiarze oddania hołdu 
za dzielne, obronne wystąp enie przeciwko krzywdzą­
cym napaściom zo strony niemieckiego uczonego Mc mm- 
sena na społeczeństwa słowiańskie, za pełną iście 
sokolej siły odprawę, tchnącą szlaehetuym zapałem 
prawdy, i nacechowaną potężnym odporem i skarce­
niem zarozumiałości germańskiej, jako za czyn wy­
soce obywatelski i patrjotyczny, mianuje dra 0. Bal­
zera, profesora uniwersytetu lwowskiego, swym ho­
norowym członkiem**. Nadto walne zgromadzenie u- 
chwaliło jednogłośnie następujące wnioski przewodni­
czącego : Świetnej Radzie miejskiej żywieckiej za pa- 
trjotyczną ofiarność z jaką darowała Towarzystwu 
Sokół miejsce o powierzchni 1.110 sążni kwadr, pod 
budowę własnego gmachu, wyrazić gorące podzięko­
wanie. Dalej p. Bronisławowi Sądeckiemu, burmi­
strzowi miasta Żywca za życzliwe popieranie spraw 
„Sokoła** i darowanie sceny teatralnej wraz z za- 
sobnem wyposażeniem dekoracyj i przyberów na wy­
łączną własność Towarzystwa, wyrazić wdzięczną po­
dziękę.

Wreszcie po licznych wnioskach i interpelacjach 
członków, przystąpiono do wyboru nowego wydziału. 
Wybrani zostali: Zygmunt Bętkowski na prezesa, Jan 
Barański na wiceprezesa. Do wydziału: Danko Joa- 
him, dr Kcrnicki Michał, Krulikowski Czesław, No­
wotarski Władysław, Studencki Józef, Omasta An­
drzej, Łuszczkiewicz Antoni, Polończyk Ludwik, Mie- 
rowski Antoni. Do sądu henorowego: dr Rasohke 
Władysław, dr Idziński Wiktor, Bażan Tadeusz, Graf 
Władysław, Kossuth Stefan, Henisz Franciszek, na 
zastępców: Kotlarski Franciszek, Pantofliński Jan, 
Augustynowicz Józef. Do komisji rewizyjnej: Cisow­
ski Bogusław, Rączka Ludwik, Augustynowicz Józef.

Z ziem polskich.
Warszawa d. 6 lutego.

(List oryginalny „Głosu Narodu").
Rys na lokalnym horyzoncie politycznym. — Dygnitarze ro­
syjscy I półświatek warszawski. — Rusyfikacja ze strony 

nowego prezesa teatrów warszawskich.

Jeżeli dziś godzi się zaznaczyć pewien rys na na­
szym lokalnym horyzoncie politycznym, to streszcza 
się on w coraz silniejszej konsternacji, a nawet przy­
gnębieniu w obozie „ugodowców". Stronnictwo to 
rzeczywiście należy nazywać obozem,  bo oszańco- 
wało się ono pewnymi tajemniczymi bastjonami, i jak 
obóz w polu, stoi odosobione wśród zdrowej opinji 
naszego społeczeństwa. Jeśli tedy jakiś fakt, lab objaw 
wychodzi na zewnątrz z tego obozu, to nie znajduje 
on odgLsu w seroach, lecz tylko zainteresowanie w 
umysłach. Interesują się wszyscy i bardzo tem, co 
od „ugodowców“ jest puszczane i kolportowane, nie 
dla tego, aby temu wierzyli, lecz tego rodzaju obja­
wy stanowią pewnego rodzaju busolę do orjentowa- 
nia się ogólnego.

Na przykład z tym Kurjerem polskim , który za­
czął wychodzić od 13 stycznia, jako organ par exc$l- 
lence „ugodowców". Interesowano się tym dzienni­
kiem ogromnie dlatego, że sądzono, iż się z niego 
będzie można dowiedzieć, co rząd przez usta swoich 
trabantów myśli dalej robić. Nie dowiedziano się nic, 
Kurjer polski pod względem właśnie tej polityki 
jest niezmiernie blady, wcale nie polemiczny, a je­
żeli wywiesił jaki sztandar, to Bajznpełniej bezbarwny, 
a raczej spłowiały — jakaś mieszanina barw nieokre­
ślonego koloru, wśród których prawie nie ma światła.

Półurzędowy, a nawet urzędowy charakter tego 
K ur jera polskiego potwierdził się i potwierdza je­
dną bardzo ważną okoliozLcścią. Rozpowszechnieniem 
pierwszego numeru po całym kraju zajmowały się 
organy władz rządowych, a więc naczelnicy powia­
tów, straż ziemska i wójci. Numer ten niby rozdawa­
no darmo, ale strażnicy, wójci i inni kolpoiterzy 
rządowi brali pieniądze, naturalnie nie oddbjąc ich 
nikomu. Tym sposobem rozrzucono po kraju tego 
K ur jera  ze trzydzieści tysięcy. Na nieświadomych 
rzeczy robiło to pewnego rodzaju wrażenie, a chłopi 
mówili, że rząd się pogodził % panami, wydaje dla 
nich gazetę, a teraz się weźmie do chłopów. Ponie­
waż w kilku miejscach przyszło do pewnych scysyj 
pomiędzy obłopami, a władzami iządowemi z powo­
du serwitutów, więc wersja wśród chłopów nabierała 
pewnego prawdopodobieństwa.

Teraz w dtlszym ciągu, naturalnie zainteresowa­
nie nietylko osłabło, ale znikło zupełnie — jednak 
prenumeratę na Kurjera polskiego rozszerzają szcze­
gólniej wśród zienraństwa władze rządowe, które 
mają sposobność częściej się z temi sferami spo­
tykać.

Tymczasem pol tyka „ugodowa" coraz to mizer­
nieje i pędzi żyoie anemiczne. Wpływają na to dwa 
fakty, a właściwie jeden, z dwóch stron uderzający: 
brak rzetelnego i pozytywnego programu polityczne­
go, ze strony ugodowców polskich i najzupełniejszy 
brak nawet pojęcia o programowości w tym kierun­

ku ze strony rządu, bo przecież to, że nastąpiły pew­
ne zewnętrzne ulgi, to one są tak drobne i pod 
względem doniosłości tak nikłe, że nietylko nie moż­
na ich brać w rachunek polityczny, ale popr stu 
śmieszuem jest, aby to miało stanowić jakiś plus 
zdobyczy Da rządzie.

Ciągle u nas tu gadają o ścieraniu się dwóch 
stronnictw w Petersburgu i że to ścieranie odbywa 
się na naszych plecach. Tę piosnkę słyszymy już od- 
dawna, ale jeśli idzie o rezultaty tego ścierania, to 
one zawsze są takie, że czujemy, iż Pobiedouoscew 
i matka carowa rządzą w rządzie cara Mikołaja II.

Mówią, że ks. Imeretyński, bawiący obecnie w 
Petersb rgu, osobiście stara się o przeprowadzenie 
swoich planów radykalnych, co do „ugodowej" poli­
tyki, mówią, że obecDy kurator warszawskiego nau­
kowego okręgu, L'gin, ma zostać ministrem oświaty; 
mówią, że kniaź Oboleńskij, który, jako pomocnik je­
nerał gubernatora warszawskiego, ciągle mu buty 
szyje, ma niebawem ustąpić — ale to wszystko tylko 
mówią, a codzienne znowu fakty, płynące ze strony 
różnych władz i zarządzeń, co innego znowu mówią.

Kniaź Oboleńskij nie wiele widocznie dba o to, 
gdzie będzie w przysiłości, byleby mieć, jak Moska­
le mówią: tiopłoje miestieczko, bo sam nie ma
majątku i jest goły, jak najzwyklejszy poddany naj­
jaśniejszego cara wszech Rosji. Ale mimo to, kniaź 
Oboleńskij lubi Warszawę, bo szeroka jego natura 
ma się gdzie rczeprzeć, a więc nie radby z „Nadwi- 
ślanskowo kraja** być wyrugowany. Półświatek war­
szawski, mógłby coś o życiu kniazia Oboleóskiego 
powiedzieć, a między innemi, znana i w Galicji pan­
na Brocard, która tu jest akt rką „Małego teatru**, 
a właściwie operetki warszawskiej. U panny, czy 
pani tej, zbiera się gromadka naszych „diejatieli" i 
wcale się dobrze bawią, nie wdając się w politykę, 
a nawet język rosyjski z konwersacji wyrugowany 
zupełnie został, przedewszystliem z tej prsyczyny, że 
nasze panie polityczne mówić po moskiewsku nie u- 
mieją. Te „nasze panie** opierają się pleoami o ścia­
ny teatra i chociaż talentami swoimi nie przysparza­
ją mu wielkiej korzyści, to za to teatr daje im pe­
wne przywileje w rosyjskim świeoie poi tycznym.

Podczas lata widziano np. w Warszawie pewną 
głośną, nie tyle z talentu, jak z różnego rodzaju skan­
dali, aktorkę, która na „linijoe" dygnitarza żandarm- 
skiego, zaprzężonej w jednego konia w hołobli, sia­
dała po męsku i sama powoziła, a za nią żandarm 
dygnitarz siedział i podkręcał uśmiechnięty wąsa. Ta 
„pani** nasza jest podobno teraz w Galicji aktorką i, jak 
słyszę, wcale jej się nie źle tam powodzi.

Mówią tu, ale to już podobno naprawdę, że obecny 
prezes teatrów, p. Iwanow, zaniechawszy na chwilę 
artystycznej działalności, ma się zabrać do puryfikaoji 
obyczajowej w teatrach warszawskich. Nie przyjdzie 
mu to łatwo, bo sprawa ta silnie jest zestosunkowa- 
na z rozmaitymi dygnitarzami rosyjskimi, a wiadomo, 
jaką to odgrywa ważną rolę w rosyjskiej hierarohji: 
„czyn czyna paczytajet**. Wątpić należy, czy p. Iwa­
now da sobie z tem radę i co pocznie, gdy mu di- 
niosą, że w garderobie panny Brocard jest kniaź 
Oboleńskij. Chyba do tej pnryfikacji pomoże mu sam 
ks. Imeretyński, ale ten ziowu znajduje się w takich 
obecnie opałaoh, żi o drobnostkach teatralnych niema 
czisu myśleć. Ski.

C z ę ś ć  u r z ę d o w a .

Konkursy rozpisują: Rada szkolna krajowa we Lwowie 
na posadg nauczyciela gimnastyki w krakowskiej szkole 
realnej. Pobory X klasy rangi. Termin do końca lutego. 
Lwowska dyrekcja poczt i telegrafów na posadg ekspedjen- 
tów: w Petrance, pow. kałuskiego z poborami 43u złr. i 
w Tocholce, pow. stnjskiego z poborami 1440 złr. Kaucja 
200 złr., termin do 18 bm. — W sądach powiatowych w 
Wojniczu i Kolbuszowej wakują posady dozorcy wigźniów  
z poborami 312 złr. 50 ct. i umundurowaniem. Termin do 
10 marca.

Konkurs. Wydział krajowy rozpisuje konkurs na jedno 
stypendjum w kwocie pigćdziesigciu (5o) złr. w. a. z fun­
dacji imienia „Stowarzyszenia osczgdności i kredytu urzg- 
dników i służby uprzyw. kolei Karola Ludwika we Lwowie" 
przeznaczone dla ubogich uczniów naukowych zakładów 
przemysłowych w kraju. Prawo rozdawnictwa stypendjum  
służy Radzie nadzorczej Stowarzyszenia oszczgdności i kre­
dytu urzgdników i sług kolei państwowych w Galicji N a­
dane stypendjum bedzie pobierane aż do ukończenia nauk 
w naukowym zakładzie przemysłowym pod warunkiem d o ­
brych postgpów w nauce i wzorowego zachowania sig sty ­
pendysty. Kandydaci ubiegający sie o stypendjum wmai w 
terminie do 1 marca 1898 r. wnieść podania do Wydziału 
krajowego stylizowane na rgee zarządu, do którego na nau- 
kg uczgszczają.

Konkursy rozpisują: Rada szkolna okrggowa w Jaworo- 
wie na cztery posady nauczycielkie, a Rada szkolna okrg­
gowa w Brodach na posadg rz.-kat. katechety i jednej star­
szej nauczycielki; termin wszgdzie do 2 marca. — Namie­
stnictwo lwowskie na kilka posad drogomistrzów z pobo­
rami 437 złr. 50 ct. Termin do 20 lutego. — Sąd krajo 
wy w Krakowie na posadg dozorcy wigźniów z poborami 
375 złr. i mundurem. Termin do 17 lutego.

Licytacje. Według ogłoszenia zamieszczonego w dzienni­
ku urzędowym Wiener Zeitung rozpisano oferty na budo- 
wg podtorową i wszelką torową i nadtorową koleij lokal­
nych wąskotorowych Rowersdorf Hotzenplotz i Barn An- 
dersdorfHof. Oferty bgdą przyjmowane najpóźniej do dnia 
10 lutego 1898 r. w południe przez dziennik podawczy Mi­
nisterstwa kolejowego w Wiedniu. Warunki i inne załą­
czniki można przeglądać w 18 departamencie wspomniane­
go M inisterstwa i w kierownictwie budowy koleij lokalnych 
w Opawie.
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KRONIKA.
Kraków, dnia 9 lutego.

K alen d arz  k o śc ie ln y . Dziś środa, A polonji 
panny mgczenniczki i Sabina.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Z dnia na dzień.
Wśród dyskusji wodociągowej w Radzie miejskiej 

jeden z najpoważniejszych i najwybitniejszych radców 
mimochodem zawadził o kwestję teatralną i wcale 
nie dwuznacznie przyznał, że Kraków pospieszył się 
z oddaniem teatru p. Pawlikowskiemu i że skutkiem 
tego zawiodły oczekiwania, jakie mieliśmy prawo 
przywiązywać do narodowej sceny, z takim wysiłkiem 
przez nasze ubogie miasto zbudowanej. Słowa te są 
świadectwem, że rozpaczliwy stan dezorganizacji, 
w jakim się nasz teatr znajduje, zaczyna zwracać na 
siebie smutną uwagę nietylko bezsilnych recenzentów, 
lecz także i kół, mających w ręku środki do zara­
dzenia złemu.

Dotychczas każdą ujemną krytykę, na którą niestety 
od czasu do czasu tylko nasz Minos w bardzo łagodnej i 
oszczędzającej formie się odważał, kładziono w sferach 
p. Pawlikowskiemu bliskich i od niego zależnych, na 
karb rzekomych osobistych animozyj; trudne do po­
jęcia sprawozdania innych krytyków, przesycone dy­
mem najśmieszniejszych czasem kadzideł, pomagały 
dzielnie temu sposobowi tłómaczenia się przez rzuca­
nie oszczerstw.

Obeonie, po słowach dyrektora Slęka, rzecz chyba 
przedstawia się jasno. Nietylko teatr krakowski stoi 
istotnie poniżej wszelkiego poziomu krytyki — ale co 
ważniejsza, wszyscy, którzy jeszcze do tego teatru cho­
dzą, zdają sobie doskonale z tego sprawę, pomimo 
dziennikarskich i tygodnikowych reklam, usiłujących 
wmówić, że wszystko jest jak najlepiej na tej najle­
pszej ze scen.

Kampanja prasy lwowskiej przeciwko teatrowi, 
który cd naszego jest o całe niebo lepszy, może się 
stanie rodzajem prąda elektrycznego, wstrząsającego 
naszą biernością i mcżs zbiorowym usiłowaniom wszyst­
kich ludzi dobrej woli, którym losy tak niegdyś świe­
tnej krakowskie) sceuy nie są obojętne, uda się wy­
konać z powodzeniem przykrą operację, jakiej ta scena 
niezbędnie potrzebuje. Trzeba się do niej tylko zabraó 
mężnie, odważnie i bez wahania.

A trzeba mieć na uwadze, że nie tyle o osobę 
dyrektora tu idzie, który — powtarzamy to po raz 
już nie wiem który — miałby wszystkie intelektual­
ne kwalifikacje ku temu, aby był dobrym dyrekt)- 
rem, bo posiada zdolności, wykształcenie, smik wy­
tworny i zamiłowanie teatru nietylko kabotyńskie, 
ale napiawdę literackie i artystyczne. Idzie tu o ca­
łokształt st)suaków wśród których nasz teatr od pe­
wnego czasu pozostaje. Dyrektor przebywa częścią 
we Lwowie, częścią w Wiedniu, aktorówie i urzę- 
dnioy administracji nie widują go całymi miesiąca­
mi; jest do tego teatru zrażony i zniechęcony, a że 
przy tern z natury jest złośliwy i dokuczliwy, więc 
z pewnem nawet zadowoleniem patrzy, jak ten teatr 
bez niego zwolna się zaprzepaszcza.

W teatize gospodaruje kto chce; w skład perso- 
nalu weszła aktorka, której imię hańbi tylko polską 
scenę; repertoar układa się jak przypadek zrządzi; 
wszystkie siły, które w tym teatrze mają szlachetniej­
sze aspiracje, dążą ku Warszawie, okazując niedwu­
znaczny zamiar porzucenia sceny, mogącej w dzi­
siejszych warunkach tłumić tylko każdy rzeczywisty 
talent. Potrzeba ratunku nagłego i szybkiego, jeżeli 
nie chcemy upadku, nad którym lata trzeba będzie pra­
cować, ażeby go naprawić. Do tego ratunku przystą­
pić — Kraków winien narodowej sztuce. ^

f  Leopold Lofler. Do pobieżnej naszej no­
tatki dodajemy bliższe sz izegóły z życia i pracy zga­
słego artysty. Ś. p. Leopold Lofler urodził się w ro- 
lu  1828 w Rzeszowie, szkoły ukończył we Lwowie. 
Fachowe studja odbywał w Wiedniu u głośnego ma­
larza Franciszka Waldm filiera. Następnie celem dal­
szego doskonalenia się wyjechał do Paryża, potem do 
Drezna, Monachjum. Rok 1850 zastaje go znowu w 
Wiedniu, gdzie przebywa podówczas całe grono ma­
larzy polskich, jak: Leopolski, Tepa, Sunda, Strze- 
gocki, Łobtski i Tapiński. Tu Waldmuller, Ujrzawszy 
nowy obraz Loflera p. t . : „Intryga o spadek1*, w to­
warzystwie wybitnych malarzy, oraz wszystkich uczniów 
swoich ogłosił Loflera mistrzem w sztuce malarskiej. 
Od owej chwili polski artysta stał się głośnym wśród 
Niemców, a wiele znakomitych jego dzieł nabywał 
dwór austijacki do swoioh galeleryj, wiele również 
dostało się do innych zbiorów w Niemczech.

W ciągu pierwszych kilkunastu lat płodnej arty­
stycznej działalności, Lofler malował niemal wyłąoznie 
c brązy rodzajowe, sceny z życia codziennego, lub z wal­
ki Greków o niepodległość. Na zamówienie J. 0. Mo*

ści Franciszka Józefa wykonał do galerji Belwederu 
obraz rodzajowy p. t . ; „Przerwany podpis**. Z dzieł 
zjego okresu znane są i cenione: „Odwiedziny ojca", 
„Ślub tajemny**, „Dwaj kucharze**. Obrazy z życia 
Greków zwracały uwagę siłą charakterystyki i śmia­
łem grupowaniem.

W r. 1874 został Lofler zamianownany członkiem 
wiedeńskiej Akademji sztuk pięknych za obraz „Ksią­
żę Alba w pałacu Geroistein“.

Niebawem poczyna Lofler historyczną swoją malar­
ską muzę nastrajać na ojczyste tony. Należą tu „Śmierć 
Stef&na Czarnieckiego**, „Opowiadanie o bitwie pod 
Wiedniem**, „Powrót z jassyru**, „Powrót po napadzie 
Tatarów**, dzieła, które rozpowszechniały jako premje 
polskie Towarzystwa Sztuk pięknych i które ^ : :ęki 
temu znajdują się we wszystkich prawie polskich 
domach.

Do najwybitniejszych prac ś. p. Loflera należy je­
szcze zamówiony przez ś. p. arcyksięcia Rudolfa ob­
raz: „Rudolf I pod Murten**, znajdujący się w 
Muzeum cesarskiem w Wiedniu.

Od roku 1877 zajmował śp. Lofler stanowisko 
profesora krakowskiej szkoły Sztuk pięknych i wy­
kształcił znaczny zastęp zawsze mu wdzięcznych u- 
czniów. Przed iilku laty obchodził urządzony przez 
przyjaciół i wielbicieli 40 letni jubileusz. Ze śmiercią 
jego traci sztuka polska utalentowanego i pracowi­
tego działacza, który „nie wszystek umiera**, c*.oro 
pozostawia nie tracące nigdy na wielkiej wartości 
dzieła i liczne grono uczniów, których pracą sumienną 
społeczeństwu zostawił.

* f  Dr Stanisław Paszkowski, prymariusz szpi­
tala św. Łizarza, zmarł tu wczoraj wieczorem, prze­
żywszy lat 53. Od r. 1874 do 1879 pełnił zmarły 
obowiązki I asystenta w tutejszej klinice lekarskiej 
chorób wewnętrznych i tu już zwrócił na siebie uwa­
gę swojemi zdolnościami i wiedzą lekarską, tak, ż* 
w r. 1879 mianowany został prymarjuszem oddziału 
chorób wewnętrznych w tutejszym szpitalu św. Łiza- 
rza. Przez przeciąg lat 18 stał na czele tego oddzia­
łu, odznaczając się nadzwyczajną pracowitością, kształ­
cąc przy sobie w rutynie lekarskiej cały zastęp dziel­
nych młodych lekarzy. Wśród grona kolegów zawo­
dowych cieszył się zmarły wielkim szaounkiem, a wy­
razem tego było obdarzenie go godnością prezesa To­
warzystwa lekarskiego krakowskiego, gdzie niejednę 
także położył zasługę. Oprócz zawodowych czynności 
zajmował się zmarły gorąco sprawami publicznemi, 
a od r. 1887 zasiadał w Radzie miejskiej. Śmierć 
znakomitego lekarza i zasłużonego obywatela wywo­
łała głęboki żai w szerokich kołach naszego miasta. 
Zmarły pozostawił żonę z domu Armółowiozównę, oraz 
dwóch synów. Z powodu śmierci śp. dra Paszkow­
skiego powiewa żałobna chorągiew z gmachu Magi- 
strata, oraz ze szpitala św. Łazarza. Pogrzeb odbę­
dzie się dzisiaj o godzinie 3-ciej popołudniu z domu 
L. 10 przy ul. Wielopole.

Dr JÓZBf Grzybowski, asystent geologii Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, wyjechał w dniu 5 b. m. do 
Peru dla zbadania tamtejszych pokładów naftowych.

Kantata Paderewskiego. Donoszą nam ze Lwo­
wa, iż na słowa do kantaty Mickiewiczowskiej dla 
Paderewskiego rozpisano listownie konkurs, w któ­
ry m wzięli udział p. Marja Konopnicka i Kazimierz 
Tetmajer. Zarówno komitet obchodu jak i Paderew­
ski przyznali pierwszeństwo utwoiowi Tetmajera.

Z kroniki karnawałowej. W sali To w. strze­
leckiego odbył się w sobotę bal kostjumowy tutejszej 
„Czytelni kolejowej**. W obszernej sali tańczyło pod 
dzielną wodzą do białego rana około 80 par, między 
któremi wiele było oryginalnych męskich i damskioh 
kostj umów.

Z dł giego szeregu prywatnych zabaw urządzo­
nych w sobotę i niedzielę, na czoło wysuwają się 
wieczorki u profesorstwa Mayów i pp. Wielopolskich. 
Na obu bawiono się do „upadłego** do 7 rauo. Tań­
ce prowadził u pp. Mayów i pp. Wielopolskich p. 
Dąbrowski. Karnecik.
* Dziś bal w sali Saskiej na dochód szpitala św. 

Ludwika i kolonji w Rabce. Komitet przygotował 
wiele niespodzianek do kotyljona. Radzimy iść, bo 
i cel piękny i zabawa pewna.

* Ze Związku literackiego. Na wczorajszem wal- 
nem zgromadzeniu członków Związku liter., dokonano 
wyborów zarządu. Na prezesa przy pierwszem głodo­
waniu równą ilość głosów otrzymali p p .: Kazimierz 
Bartoszewicz i dr Marjan Zdziechowski prof. uniw. 
Frzy drągiem głosowaniu utrzymał się jednym gło­
sem większości pref. M. Zdziechowski. Wiceprezesem 
wybrano pref. Romana Zawilińskiego, sekretarzem 
prof. Dziamę, podskarbim prof. Dobrowolskiego. Do 
wydziału weszli: hr. dr Rostworowski, ks. Fawelski 
T. J., prof. Karbowiak, A. Potocki, L. Glatman, J. 
Kotarbiński. Na zgromadzeniu był obecnym prof. 
Piotr Chmielowski.

Czytelnia katolicka urządziła w niedzielę dnia 
6 bm. w lokalu swym piękną i podniosłą uroczys >ośó 
na cześć sześćdziesiątej rocznicy kapłaństwa Ojca św. 
Leona XIII. Uroczystość rozpoczęła się dłaższem i 
zajmująoem zagajeniem prezesa Czytelni p. Leszka 
Wiśniowskiego, który po treściwym rzucie oka na 
pontyfikat Leona XIII i znaczenie jego wielkich En­
cyklik, uzasadnił potrzebę takioh obchodów i takich

insfeytucyj, które jak Czytelnia katdieka mają za za­
danie skupianie katolików różnych stanów i powo­
łań, wyzna ąoyeh i praktykujących swe zasady w ży­
ciu i w czynie. W końcu podziękował prezes Naj- 
przew. księciu biskupowi, protektorowi Czytelni, że 
obecnością swoją uświetnił uroczystość. Nastęonie 
chór męski odśpiewał pięknie: „Jubilate", poczem 
nastąpiła deklamacja p. Kleina, członka akademi­
ckiej Sodalicji, który wygłosił wiersz „Joachim ka­
płan**, napisany na cześć Ojca św., przez księdza 
Czecza T. J.

Ks. dr prof. Trznadel, wiceprezes Czytelni, odczy­
tał tekst łaciński i polski depeszy, którą Czytelnia 
katolicka wysłała do Ojca św. na ręce kardynała 
Rampolii i przysłaną pod adresem prezesa Czytelni p. 
Wiśniowskiego odpowiedź z błogosławieństwem Ojca 
św., którą tu podajemy w tłomaczeniu: „Wszystkim 
członkom Czytelni obchodzącym w uroczystym wie­
czorze djamentowy Jubileusz Ojca św., Jego Świąto­
bliwość przyjmując ze szczególną radością Twe hoł­
dy, najmiłościwiej udziela żądanego błogosławień­
stwa, — kardynał Rampolla.u Znowu chór odśpie­
wał „Tu es Petrus**, p -czem nastąpił odczyt hr. Lu­
dwika Dębickiego „O znaczeniu Papiestwa i rządach 
Leona XIII“. Zakończyło uroczystość podniosłe prze­
mówienie księcia biskupa, który podniósł znaczenie 
takioh instytucyj jak Czytelnia katolicka, zachęcał do 
gorliwego ich popierania i udzielił w końcu Paster­
skiego błogosławieństwa.

* Potworne morderstwo. Sprawa Leleka nieko­
rzystny wzięła obrót dla oskarżonego. Świadkowie, 
przeważnie towarzysze Lelka z więzienia, zeznają, źe 
ten wobec nich przyznał się do zbrodni zamordowa­
nia Sowy i Zaremby, a nawet między innemi mówił: 
„Wyrwę karabin podczas sądu ż łuierzowi stojącemu 
koło mnie i przebiję nim przewodniczącego, lub je- 
jednego z przysięgłych, a to dlatego, aby mnie ska­
zano nie na dożywotnie więzienie, lecz na śmierć".

Rozprawę o godz. 4 po poł. przerwano, bo we­
zwano do złożenia zeznań świadka z Białej. Prócz 
świadków, składali swą opinję wczoraj znawcy: dr 
Schaitter i dr Filimowski.

Znawca dr Schaitter, wyjaśniając przyczynę śmier­
ci Sowy i Zaręby na podstawie sekeyj, które wyko­
nał wspólnie z drem Filimowskim, opisał położenie i 
stan, w jakim komisja zastała zwłoki obu ofiar. „Tę­
żeli w miejscu odluduem, mówił dr Schaitter, znaj­
duje się zwłoki ludzkie z raną — najpierw przycho­
dzi myśl o samobójstwie. W tym przypadku jednak 
wskazywały wszystkie szczegóły, że o samobójstwie 
tyen ludzi lub o przypadku nieszczęśliwym nie mogio 
być mowy, tutaj było już na pierwszy rzut oka wi- 
docznem, że śmierć zadała osoba trzecia.

Gdyby nawet chciano przypuszczać, że Sowa i Za­
ręba zginęli wśród wzajemnaj bitki, w rodzaju poje­
dynku na noże, to przeciw takiemu przypuszczeniu 
przemawiają prawie identyczne uszkodzenia obu ofiar 
a okoliczność, że zwłoki były pogrzebane, wskazuje 
jasno, iż Sowa i Zaręba nie „ p o r ż n ę l i  się**, jak 
to obwiniony żonie opowiadał, lecz że obaj byli ofia­
rami śmiertelnych ciosów zadanych w serca nożem. 
Rana śmiertelna Sowy przebiegała skośnie od dołu 
ku górze, mimo, że obrażenie to było ś niertelnem, 
mógł Sowa jeszcze wołać o pomoc, co słyszał śftla- 
dek przy rozprawie przesłuchany; Zaręba odniósłszy 
oios śmiertelny w serce, padł trupem na nrejscu. 
Śmiertelne obrażenie zadano mu bowiem prostopadle, 
a otwór w sercu był znacznych rozmiarów.

Na podstawia wmiku sekcji i rozprawy przed­
stawił następnie dr Schaitter domniemany prze­
bieg zajścia w sposób następujący: W ciemnej szo­
pie wśród nocy napadnięty został najprzid Sowa i 
zraniony nożem w ucho. Zbudzony ciosem broniąc 
się wśród nierównej walki został przygnieciony ko­
lanem i otrzymał pchnięcie nożem w dołek sercowy. 
Wśród tej walki powstało wielkie krwawe podbie­
gnięcie po lewej stronie i złamanie 4*go ż«bra. Wy­
rwawszy się jeszcze napastnikowi wybiegł na pole 
i był w stanie jeszcze wohó o pomoc, wołanie to 
słyszała kobieta, przesłuohiwana jako świadek. Wśród 
szamotania się Sowy z mordercą zbudził się głuchy 
Zaremba i odurzony snem, zorjentowawszy się w p~ 
łożeniu, chciał zapewne nieść pomoc pierwszej ofioe 
rze.

Wśród walki z mordercą odniósł Zaręba nierów­
nie więcej obrażeń dopóki oios w seroe tyeia go nie 
pozbawił. Wielka rana zadana nożem w seroe w kie­
runku prostopadłym, stała się przyczyną znacznego 
krwotoku i śmierci prawie natychmiastowej. Ta wal­
ka tłomaozy połamanie tylu żeber, gdy ofiarę ugnia­
tano kolanami.

Krwotok z ran Zaręby na zewnątrz, był o wiele 
znaczniejszy niż z ran Sowy, u którego krew i skrz.- 
py s rany seroowej wypełniły jamę opłucną. Okolioz- 
nośó, że obie ofiary były ubrane, tłomaozy dlaczego 
ślady krwotoku z ran Zaręby były tak nieznaczne w  
samej szopie, nierównie większe na porzuconych zdała 
ubraniach i na łahaoh, którymi zaledwie zabite ofiary 
odwieziono z miejsea mordu. Stan żołądków ofiar 
wskazuje, że śmierć zadano im w 4 do 6 godzin po 
ostatniej wieczerzy, a stan, w jakim zwłeki znalazła 
komisja sądowo-lekarska, dozwala na twierdzenie, i*  
ich zabito w nocy z dnia 11 na 12 lipca.
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Na zapytanie p. przewodniczącego czy pewnem 
jest, że złamań żeber u Sowy i Zaremby nie wywo­
łano po śmierci i czy ofiar nie mordowano kilofem, 
odrzekł dr Scheitter, że złamanie żeber i podbiegnię­
cia na klatce piersiowej powstały stanowczo za życia 
ofiar, zanim odniosły śmiertelne pchnięcia w serca. 
Sekcje nie wykazały obrażeń, któreby na karb ude­
rzenia kil.fem położyć było można, wszystkie rany 
powstały od noża, którego ostrze mogło mieć 2 cm. 
szerokości. Po okazaniu 4 nożów które znaleziono a 
jLelka i w kieszeni Zaremby; orzekł dc S^haitter, że 
^ażdy z nich był odpowiednim do zadania takich o- 
brażeń, jakie sekcje stwierdziły, że użyty był naj­
prawdopodobniej nóż, którego nie m* w tej sali, jest 
tc» bowiem doświadczeniem stwierdzonem, że morder­
cy odrzuca narzędzie, którem zbrodni dokonał, jako 
niemego świadka swego czynu.

Wydział stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy Rę­
kodzielników i Przemysłowców w Krakowie, mające­
go na celu wspieranie chcryoh i podupadłych człon­
ków dla pomnożenia fandoszów Stowarzyszenia uchwa­
lił urządzić loterję fantową w dniu 6 marca br., na 
co otrzymał pozwolenie z ministerstwa skarbu. Dc 
zbierania fantów komitet zaprosił grono pań.

* Niezwykły okaz dziworodka, urodzony w dniu 
wczorajszym w Krakowie, mieliśmy sposobność oglą­
dać u p. dra Henryka Bobkiewicza (Mały Rynek 3). 
Według udzielanych nam uprzejmie wskazówek, jest 
to ciekawa odmiana Dipijgus dibrachius. Twór 7-mie- 
sięczny żeński posiada jednę głowę o wyglądzie po­
twornym (żabim) z mocno odstającymi małpimi uszy­
t a ,  zaś z pod lewej łopatki wyrasta kadłub również 
żeński, z dolnemi odnóżami uf rmowanemi normalnie 
i jak się zdsje, normalnie rozwiniętemi wnętrznościa­
mi. Są to widoczn e zwyrodniałe bliźnięta, dziwotwór 
bowiem posiada dwa kręgosłupy. Noworodek utracił 
tycie zaledwie na chwilę przed urodzeniem. MaWa, 
tutejsza wyrobnica, znajduje się w dobrem zdrowiu. 
Niezwykły okaz przedstawił dr Bobkiewicz tutejsze­
mu prosektorjum patologicznemu celem bliższego zba­
dania.

Dyrekcja kolei państwowych donosi, że ruch 
Wszystkich pociągów na przestrzeni Tarnopol-Podwy* 
sokie został dnia 2-go lutego b. r. ponownie otwarty.

„Bank ludowy o i  Związku stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych otrzymujemy następujące 
p smo z prośbą o umieszczenie: „Przed kilku tygo­
dniami założone zostało we Lwowie stowarzyszenie 
z ograniozoną poręką pod firmą: „Bank ludowy i 
związkowy1*, które w odezwach prywatnych i w in- 
seratach czasopism ogłasza się, jako „organ central­
ny dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych." 
Nie wchodząc w to, Czy i które stowarzyszenia w 
kraju naszym udzieliły „Bankowi ludowemu i związ­
kowemu" upoważnienia do przyjęcia nazwy ich „or­
ganu", zawiadamiamy instytucje krajowe i osoby, 
które nas o to zapytywały, że „Bank ludowy i związ­
kowy" n ie  m a n ic  w s p ó l n e g o  ze Z w i ą z k i e m  
s t o w a r z y s z e ń  z a r o b k o w y c h  i g o s p o d a r ­
cz ych  i że nie jest „organem", a tem mniej „cen­
tralnym" stowarzyszeń należących do naszego Związku. 
S. Szczepanowski, prezes; N. Ulmert sekretarz."

Oszust. We Lwowie aresztowano Edwarda Ł., 
djurnistę w wyższym sądzie krajowym, który przed­
stawiając się za wyższego urzędnika sądowego, wy­
łudzał od kupców lwowskich towary i za nie nie 
płacił.

Z Warszawy piszą do nas: Nadeszła tu wiado­
mość z Petersburga, iż margrabia Zygmunt Wielo­
polski z powodu jakoby nadwątlonego zdrowia usuwa 
się ze stanowiska administratora księstwa łow ickie­
go. Głośno jednak mówią, że faktyczną przyczyną u 
stąpienia nie jest stan zdrowia. — Na nowo krążyć 
tu zaczynają pogłoski o przygotowujących się jakoby 
zmianach w zarządzie Królestwa Polskiego. Mówią 
Więc, że urząi jenerał-gubernatora powierzony będzie 
w. ks. Włodzimierzowi, stryjowi oesarza; ks. Imere- 
tyński zaś ma być mianowany ministrem dworu. Rzecz 
jasna, że do tego rodzaju pogłosek, pojawiających się 
tutaj co chwila, a na razie niedająoych się skontro­
lować, nie należy przywiązywać zbyt wielkiego zna- 
c*enia; podaję ją jednak, ponieważ utrzymuje się ona 
^P(rczywie i interesuje w wysokim stopniu publicz­
no^ tutejszą. — Konkurs na kantatę miokiewiozow- 

ogłoszony prz«z warszawskie Tow. muzyozne, 
®oatał ju* rozstrzygnięty. Nadesłano 136 utworów, 

ogrodzono utwór, opatrzony godłem „44", którego 
Q orem jest p. Józef Łubieński z Sosnowca. Nadto 
yrótniono utwory poi godłami: „W górę myśl" 

j j !  1 Pragnie wyjawić swoje nazwisko osobiście ko-
* *7**)' °raz „Pax-paxu (autor p. Nikodem Iwa- 

ma h a Trygzek, w gub. kowieńskiej). — Wkrótce 
Part- \  ■ * łllowionA opera Moniuszki „Hrabina". 
_ i J . Plew%6 będą: p. Stra3sernówna(Hrabina), Ko-

(Bronia), Myszuga (Kazimierz), Choda-
11 (°h°r%ty) i Grąbezewski (Dzidzi)- W roli pod* 

OMszyoa wystąpi p Ffeakel (dawniej grał j% L  p
w i)* takie że i „Flis" będzie wzno-

. Żydzi, wielce niezadowoleni z monopolu
w ozanego, który nie dozwala im na handel spiry- 
tualjami, urządzają wyszynki potajemnie. Jeden taki

wykryto... w bóżnicy ! Gospodarza i uczestników po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We środg, 9 lutego: „Kozieł ofiarny" (H aas Huokebein), 

krotochwila w 3 aktach O. Blumenthala i G. Kadelburga 
(po raz 6).

We czwartek, 10 lutego: „ Wojna podczas pokoju*, ko - 
medja w 5 akt. Mosera i Schonthana (po raz 2).

W piątek, 11 lutego: „Westalka", utwór sceniczny w 3 
odsł. (po pul.).

W sobotg, 12 lutego: „Zgrzebna koszula" (Das grobe 
Hemd), Situka w 4 akt. C. Karłweisa (nowość).

W niedz elg, 13 lutego: „Zgrzebna koszula" i t. d. (po 
raz 2).

Szkice karnawałowe.
I. Córki płaczą, że siedzą, jak za kratą klasztorną, więc posta­

nowił wydać wieczór, na którym, choć sig nie tańcuje gwara 
miejska n żywa go „ta cującym". Mieszkanie jest ciasne, prze­
to w dniu wieczoru każe opróżniać z mebli cały lokal W 
pustych ścianach pozostały tylko krzesła i kanapy, objad 
tedy spożywa w kuchni, stojąc, a na podbiednią drzemkę 
idzie do cukierni, gdne na aksamitnej kanapce zamyka o-  
czy na chwilę Przez całą noc jest na usługi gości, a gdy 
wreszcie spocony, wyczerpany z sił, chory z wysiłku, poże­
gnał ostatniego tancerza, nie raa się nawet gdiie połażyć, 
aby wyprostować strudzone członki. Taką mękę, trwającą 
jeszcze przez cały dzień następny, dopóki normalny tryb 
życia nie p o w ic i, nazywa „poświęceniem ojcowskiem dla 
dobra dzieci".

II. Znawca i amator... Od lat dwudziestu chodzi na wszy­
stkie bale publiczne do sali saskiej, tam bowiem tylko, jak 
twierdzi, damy są po euroDejsku dekoltowane. Przez parę 
godzin z rzędu wystaje pod filarami sali balowej a mono- 
klem w oku, czyniąc porównania i notując, co jest godniej­
szego widzenia. Z niecierpliwością oczekuje na mazura, a l­
bowiem, jak mówi, dopiero w mazurze kobieta okazuje sig 
tem, czem jest w istocie. W ostatnich latach, wychodząc, 
zaczyna sobie zadawać pytanie: „Co, co u djabła, czy m i 
sig zdaje, czy też doprawdy coraz mniej pięknych kobiet na 
swiecie ?"

III. Dziś po raz pierwszy gospodyni domu prosiła go, aby 
zajął się prowadzeniem tańców, to też jest przejęty powa­
gą zadania. Zdaje mu się, że wszyscy na niego patrzą. T a­
kiego uczucia nie doz iawał od lat dziecinnych, m ianowicie  
od chwili, gdy po raz pierwszy odziano go w mundurek 
gimnazjalny ze srebrnemi oszywkami.

W okolicach serca czuje od czasu do czasu coś w rodzaju 
drżenia i lęku: to obawa, żj nie dorośnie zaduiia i straci 
zaufanie gospodyni d^mu. W chwili, gdy pary tańczą, wy • 
tgża umysł, całą siłą obmyślający zawikłane figury mazurowe 
i kotyljonowe. Wychodzi z zabawy spracowany, ochrypły, 
głodny, spragniony, a w dodatku struty, albiwiem  g o ­
spodyni domu zapomniała podziękować mu za trudy cało­
nocne. *

Ostatnie telegramy ,,6łoeu Nart iu“,
Opawa 8 lutego (w południe). W Sejmie przy­

szło do ożywionej dyskusji nad uchwałą polsko* 
chłopskiego wiecu w Skoizowie, domagającą się 
zaprowadzenia polskiego j'ęzyka, jako wykładowego 
w krajowej szkole rolniczej w Kotobandzie (?). Pos. 
Michejda bronił uchwały wiecu. Natomiast p p .: 
Stonawski, Mattencloit, Sedlnitzky i Tuerk oświad­
czyli się za utrzymaniem dotychczasowego porząd­
ku, t. j. niemieckiego języka wykładowego, a nauki 
polskiego języka — jako obowiązującej Sejm przy­
ją ł wniosek komisji, orzekający, że nie ma powodu 
ustanawiać jęsyka polskiego, jako wykładowego.

Wiedeń 8 lutego (w południe). W  kołach dy­
plomatycznych utrzymują, iż w sprawie kreteńskiej 
(ks. Jerzego) przyjdzie do rozbicia się koncertu 
europejskiego,

Wiedeń 8 lutego (w południe). Przedstawiciele 
feudalnej wielkiej własnośói i Młodoczesi bawili 
wczoraj w Wiedniu i konferowali z Gautichem w 
sprawie nowych rozporządzeń językowych, które 
mają być niebawem wydane. Na konferencje za­
mierzano zaprosić także czesko-niemieckich posłów, 
ci jednak na poufne zapytanie dali z góry odmo­
wną odpowiedź pod pretekstem, że stanowisko swe 
wobec zapowiedzianych przez Coudenhovego rozpo­
rządzeń dostatecznie już wyjaśnili w rozprawie w 
Sejmie czeskim.

Nowe rozporządzenia językowe mają być wedle 
krążących pegłosek wydane dnia 14 lutego.

Wiedeń 8 stycznia (w południe). Słowiańscy 
studenci tutejszych zakładów naukowych wyższych 
odbyli zgromadzenie, w którem wzięli udział sło­
wiańscy profesorowie. Młodzież uchwaliła zapro­
testować przeciw naciskowi burszów niemieckich 
na sprawy uniwersyteckie, a zarazem wnieść prośbę 
o zniesienie rozporządzenia, zarządzającego zamknię­
cie kursu akademickiego.

Ateny 8 lutego (w połuduie). Zgromadzenie 
narodowe na Krecie przyjęło hucznie kandydaturę 
ks. Jerzego.

Berlin 9 lutego (rano). Biilow wygłosił w par­
lamencie mowę przy rozprawie nad etatem mini­
sterstwa ipraw zewnętrznych w której zapewniał, 
że stosunki z Auglją i Rosją są znakomite, i że 
Niemcy chcą otworzyć całej Earopie przystęp do 
Chin.

Konstantynopol 9 lutego (rano). Rząd rosyjski 
przyrzekł sułtanowi, że w zamian za nominację ks. 
Jerzego poczyni mu ustępstwa w sprawie odszko­
dowania wojennego w wojnie rosyjsko-tureckiej.

Strejk studentów.
('Oryginalne telegramy Olom Naroiu).\

Wiedeń 8 lutego (w [południe). Moskalofilsey 
studenci publikują następujące ogłoszenie: Akade­
micka młodzież ruska (?) w W ieiniu oświadcza, 
iż nie może się solidaryzować z ruchem akademi­
ków słowiańskich, z następujących przyczyn: 1) Zaj­
ścia w Pradze uważamy niejako walkę germanizmu 
z Słowiańszczyzną lecz za gnębię lie Niemców przez 
Czechów (’!!) a wydany tara zakaz noszenia odznak 
korporacyjnych, uznajemy jako naruszenie akade­
mickich i obywatelskich swobód. 2) Przywódcy sło­
wiańsko-akademickiego ruchu, zwłaszcza Czesiu Po­
lacy nie dają nam rękojmi, iż walczyć będą w o- 
bronie wyznaniowych, politycznych i narodowych 
swobód, gdyż ich reprezentanci w Radzie państwa 
w dyskusji o wyborach galicyjskich, głosowali za 
brutalnym uciskiem Rusinów i za wprowadzeniem 
policji do parlamentu, a i teraz jeszcze występują 
jako najżarliwsi szermierze autonoraji krajowej wbrew 
naszym narodowym interesom (!!!).

Manifest ten, bęiący hańbą imienia słowiań­
skiego młodzieży, która go wydała, podpisali: stu­
dent med. Konstanty Taniaczkiewicz i stud. prawa 
Roman Sembratowicz.

Leoben 8 lutego (w południe). Wczoraj wie­
czorem przybyła do rektora tu*-, akademji górniczej 
deputacja z oświadczeniem, i :  stuienci pragaą o i 
przyszłego tygodnia brać nadal udz;ał w obradach.

Wiedeń 9 lutego (rano). Wczoraj ponowiła się 
demonstracja burszów na órabenie. Rząd zapowie­
dział, że w razie ponowieaia się demonstracyj wszyst­
kie burszenszafGy i stowarzyszenia studenckie, za­
staną rozwiązane.

Proces Zoli.
( Telegramy oryginalne „Olom Narodu*).

Paryż 8 lutego (w połudaie). Adwokat Labori 
w dalszym ciągu chce dowieść, że owa zawoalowa- 
na dama stała w bliskich stosuukach z Paty du 
Clamem, sędzią śledczym ze sprawy Dreyfusa, a nie 
z Piąuartem. Należy więc przesłuchać Paty^ego, 
tylko bowiem na podstawie jego zeznań mogą wy­
kazać oskarżeni swą niewinność. Fakta, o których. 
Paty ma zeznawać, są w związku ze sprawą Dreyfusa. 
Prokurator oświadczył się przeciwko składaniu "świa­
dectwa przez Paty’ego, jako urzędnika.

Labori domaga się, aby Paty odpowiedział na 
następujące pytanie: Czy w roku 18)2 utrzymy­
wał przyjazne stosunki z rodziną hr. Commingues, 
z którym pułk. Picąuart także obcował? Dodaje, 
że wezwał także na świadka pannę Commingues, 
ta jednak z powodu choroby nie stawiła się. „Zawe­
zwaliśmy także mówił o rońca, hr. Commingues. Udo­
wodnimy, że gdy zaczęła się kampania Esterhazy’ego* 
Picąuart otrzymał 2 fałszywe depesze, mające do­
wieść. że ma oa styczność ze sprawami Dreyfusów. 
Picąart przypisuje sfałszowanie pierwszego tele­
gramu agentowi policyjnemu Souffrain. Co do wy­
nalezienia fałszerza drugiej depeszy, toczy się śledz­
two i dlateg) należy przesłuchać p. Commingues". 
P r e z y d e n t :  Commingues twierdzi, że o procesie 
tym nic nie wie. L a b o r i :  Dowiecie się panowie 
od niego, jaką rolę odegrał Paty. W stosunkach 
Patyego’ do rolziny Commingues zaszło jeszcze coś 
innego. Interwenjował wtedy gen. Dayoust, ks. 
dliuerstadt, aby rodzinie C. oddano pewne listy. 
Listy te oddał P., ale oświadczył, że jakaś dama 
ukradła mu jeden z listów i że trudno będzie list 
ten wydostać. Paty oświadczył, że będzie się sta­
rał o zwrot tego listu, ale będzie to kosztowało
5.000 fr. Umówił spotkanie na polach Elizejskich, 
na rogu tej ulicy, która prowadzi teraz do mostu. 
Aleksandra. Tam zjawiła się owa słynna, zawoalo- 
wana pani. Po krótkiej rozmowie wręczył jej Paty
5.000 fr., a odebrał list. Był przy tem hr. Com­
mingues. Zola twierdzi, że zawoalowana dama is t­
niała tylko w fantazji Esterhazy’ego i że już daw­
niej Paty miał stosunki z zawoalowanemi damami.

Paryż 8 lutego (w południe). Albert Clemen­
ceau w humorystyczny sposób wyraża się o nieo­
becnych członkach armji francuskiej.

Następnie sędziowie naradzali się nad tem, ezy 
usprawiedliwienie świadków wezwanych a nieobe­
cnych jest wystarczające. Prezydent oświadczył, że 
decyzja w tej kwestji ogłoszona zostanie dziś, we 
wtor.k. Zawiedziona publiczność opuściła o 5-tej 
Pałac sprawiedliwości. Dzisiaj w południe o 12 go­
dzinie da’szy ciąg rozprawy.

Paryż 8 lutego (w południe). Soir donosi, źe 
pułkownik Picąuart z o s t a ł  d z i s i a j  p u s z c z o n y  
n a  w o l n ą  s t o p ę .

Paryż 8 lutego (w południe). O godz. 1 w po­
łudnie rozpoczął się drugi dzień rozprawy. Adwo­
kaci domagają się stanowczo wyświetlenia całej 
sprawy Dreyfussa, trybunał jednak sprzeciwił gię 
temu, wychodząc z tej zasady, że pro es Zoli nie 
powinien przekroczyć zakresu samego oskarżenia 
o potwarz.
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Paryż 9 lutego (rano). Trybunał ucliwalił prze­
słuchać świadków: jenerała Mercier, pułkownika 
Paty du Clam i innych j  owe łany ch przez obronę 
świadków,

Paryż 9 lutego (rano). Na drugi dżieu rozpraw 
przybyła z aczna liczba ciekawych. O godzinie 12 
otworzono drzwi do sali sądowej. Natychmiast 
wtłoczył się tłum  słuchaczy, którzy od dwóch go­
dzin czekali na kuloarach. Natłok panował nie do 
opisania, O godzinie 11 minut 45 przybył Zola, 
oo dało hasło do manifestacji na jego cześć. Gdy 
jedni wołali: „Niech żyje Zola“, mni krzyczeli: 
„Precz z nim". Zola wszedł wreszcie do sali, m a­
jąc koło siebie Laboriego i Clemenceau.

Kobiety w chodzą na ławki. Ciżba większa, niż 
w pierwszy dzień rozpraw. Sula przedstawia nie­
zwyczajny widok. Hałas panuje w mej tak wielki, 
że niepodobna spokoju przywrócić.

Paryż 9 lutego (rano). Przewodniczący odczy­
tuje list Esterhazego, w którym tenże zawiadamia, 
źe me stawi się jako świadek. Obrońcy obstają 
przy jego przesłuchaniu i domagają się przymu­
sowego dostawienia Esterhazego. W dalszym ciągu 
odbywa się przesłuchanie świadków.

Paryż 9 lutego (rano). Jako pierwszy świadek 
staje żona Dreyfusa. Oorcńca Labori chce jej za­
dać pytanie dotyczące skazania jej męża. Przewo­
dniczący me dopuszcza go. Zola protestuje prze 
ciw obstrukcji czynionej jego obronie. Labori żąda 
przerwy w celu zredagowania swoich wniosków, 
Posiedzenie zostaje przerwane.

Paryż 9 lutego (rano). Ponieważ Soir doniósł 
o puszczemu na wolną stopę pułkownika Picąuarta 
panuje tu wielkie zajęcie z tego powodu. Gdy wczo­
raj pułkownik wszedł do sali rozpraw, otoczyli go 
dziennikarze, pytając, czy notatka Soir a jest p ra ­
wdziwą. Picąnait z uśmiechem odpowiedział: „Tym ­
czasowo tylko i chwilowo jestem wolny. Zresztą 
w mojem więzńniu na Mont Yalerieu nie nudzę 
się wcale; mam tam bardzo pięknv widok, tem- 
bardziej teraz, gdy mgła zaczyna ustępować".

Paryż 9 lutego (rano). W dalszym ciągu wczo­
rajszej rozprawy Zola i jego adwokat Labori po­
nawiają w dalszym ciągu manewr zmierzający do 
wytoczenia całej sprawy Dreyfusa. Nieustannie 
przychodzi do sporów pomiędzy adwokatem i Zolą, 
a przewodniczącym, który daremnie usiłuje tłoma 
czyć oskarżonym, że w całej sprawie idzie tylko
0 potwarz rzuconą przez Zolę na sędziów, którzy 
uwolnili Esterhazego.

Trybunał przychylił się ostatecznie do wnio­
sków obrony, na podstawie czego wysłano lekarza 
sądowego do tych świadków, którzy chcieli uspra­
wiedliwić swoją nieobecność chorobą, innych zaś 
świadków polecono dostawić wbrew ich wszelkie­
go rodzaju wy mów kom. Trybunał zgodził się także 
na przesłuchanie Casimir Periera.

Przy przesłuchaniu Casimir-Periera, Lab. ri i Zo­
la znowu usiłują powracać do sprawy Dreyfusa, 
czemu jednak przewodniczący energicznie się 
sprzeciwia. Casimir-Perier oświadcza kategorycznie, 
powołując się na swój obowiązek obywatela, że n ;e 
będzie mówił o tem, co się działo za jego prezy­
dentury. Zachowywanie tej dyskrecji jest dla nie­
go obowiązkiem sumienia i honoru.

Przewodniczący ciągle jest zmuszony upominać 
Zolę, który się zachowuje krnąbrnie. Na oświad­
czenie prezydenta, że oskarżony musi szanować usta­
wy, odpowiada Zola: „Ja nie uznaję ustaw!“

Przy p r z e s ł u c h a n i u  p a n i D r e y f u s  powta­
rza się ta sama historja. Znosu oskarżeni usiłują 
rozmazać sprawę Dreyfusa. Pizewodniczący ener­
gicznie protestuje i przeszkadza wielu pytaniom.

Kozprawę przerwano o godzinie piątej wieczo 
rem. Kit dy Zola w towarzystwie pata  Clómenceau 
wsiadał do powozu przed gmachem sądowym, tłum 
rzucił się na niego. Wołano: „ W r z u c i ć  t e g o  
n i k c z e m n i k a  do S e k w a n y " .  Posypał się na 
Zolę grad zgniłych jabłek. Formalnie przyparto go 
do ściany tak, że z trudem musiano go z rąk obu­
rzonego luóu ratować.

Rzym 9 lutego (rano). Obrót, jaki wziął proces 
Zoli, wzbudził w tutejszych dziennikach zdziwienie
1 zniechęcenie. Messiggero twierdzi, że taki proces 
jest dowodem ad absurdum  niewinności Dreyfusa, 
a Don Chisciotte mniema, że wśród wszystkich cy­
wilizowanych ludów tylko Francja ma odwagę zni­
żyć się do takiej komedji tego rodzaju kręcenia 
sprawiedliwością.

Sejm we Lwowie.
(Oryginalny telegram Głosu Narodu).

Posiedzenie z dnia 8-go lutego.
Lwów 8 lutego (w południe) Przed przystąpie­

niem do porządku dziennego dzisiejszego posiedze­
nia J ę d r z e j e  w i c  z imieniem Wydziału krajowe­
go odpowiadał na interpelacje Wójcika w sprawie 
obwałowania lewego brzegu Wisły.

Lwów 8 lutego (w połudn/e). Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu odby:o się pierwsze czytanie 
wniosku posła Milana domagającego się zarządzenia, 
aby targi i jarmarki w nrejscowościach o ludności 
mieszanej nie odbywały się w dnie jświąte zn obu 
obrządków katolickich.

W niostk posła Milana odesłano do komisj ad 
mini st racy jnej.

Poseł R o n a a n o w i c z  imieniem Wydziału kra­
jowego przedłożył sprawozdanie w przedm^cc e cza­
sowego uwolnienia od krajowych i gi inn jch  do­
datków do państwowego p datku d< mowo cz»szo- 
Włgo dla liektórych budyń'ów we Lwowie

Odnośny projekt ustawy odesłano do komisji 
budżetowej.

Pcseł W e r e s z c z y ń s k i  imeniem Wydziału 
krajowego składał sprawozdanie w sprawie zezwo­
lenia gminie Rymanów na pobór op‘aty gminnej 
od napojów sp rjtusowych, p ;wa i m odu.

Gmin e Rymanów na pobór od odnośnych na­
pojów z e z w o l o n o  na  p r z e c i ą g  l a t  d z i e ­
s i ę c i u .
byłowiec oraz referent Sala. Przyjęto rezolucję 
posła Jaworskiego., która brzmi: „Poleca się Wy­
działowi krajowemu, aby w myśl §. 2 ustawy dro 
gowej wziął pod ścisłą rozwagę uznanie za krajo­
we dróg mających znaczenie ogólne i na najbliższej 
sesji przedłożył w tej sprawozdanie.

Odoośne wnioski komisji drogowej uchwalono.
Sejm uchwalił odnośnie do referatu posła K 1 e- 

m e n s i e w i c z a  z czynności dep. VI. Wydz. kra­
jowego wezwać rząd p o n o w n i e ,  a b y  w s p r a ­
w i e  s p o r u  g r a n i c z n e g o  p r z y  M o r s k i e m  
O k u  delegat Wydziału kraj. brał udział tak w o- 
bradach wyroku sądu polubownego, jakoteż i na 
miejscu przy komisji, jeśliby takowa na spornem 
terytorjum zebrać się miała. Sprawozdanie stwier­
dza, że r u c h  e m i g r a c y j n y  sfolgował, konsu­
laty austrjackie więcej zajmują się losem emigran­
tów a na zabiegi ajentów właize baczne mają oko.

Petycje: Skawiny w sprawie utworzenia szkoły 
szewskiej; gmin pow. tarnobrzeskiego w sprawie 
utworzenia szkoły koszykarskiej w Nadbrzeziu pow. 
ropczyckiego o 2000 złr. na szkoły przemysłowe; 
zgromadzenia ludowego w Dziekanowicach, w spra­
wie utworzenia fabryki koszykarskiej w Dobczycach, 
polecono Wydziałowi krajowemu zbadać i wspól­
nie z komisją przemysłową załatwić.

Petycja pow. krakowskiego w sprawie zastopo­
wania § 48 ustawy drogowej do gmin podmiej- 
skioh przekazano Wydziałowi krajowemu do zba­
dania i zaopinjowania na najbliższej sesji.

Odnośnie do petycji żyda Judkiewicza budują­
cego kolej Krakdw-Kocmyrzów, uch w aloao- zakupić
za kwotę 100.000 złr. akcyi zakładowych kolei Kra- 
ków-Kocmyrzów, jeżeli koszta budowy tej kolei 
przez Wydział krajowy poprzednio zbadane i przy­
jęte zostaną, a to z chwilą, gdy fundusz na popie­
ranie kolei niższorzędnych okaże się znowu częścio­
wo płynnym, lub gdyby ten fundusz odpowiednio 
został podwyższony.

Petycje gmin pow. tarnobrzeskiego w sprawie 
budowy mostu na Łęgu; dalej petycję w sprawie 
przeniesienia stacji doświadczalno-kontrolnych z Du- 
blan do Lwowa; gmin pow. tarnobrzeskiego o zni­
żenie ceny soli kuchennej na 9 ct. za topkę; miasta 
Jaworowa w sprawie budowy koleji żelaznej z Ja ­
nowa do Jaworowa przekazano Wydziałowi krajo­
wemu do zbadania.

Petycje : Szalaya z Dublan o przyznanie jednego 
pięciolecia; p. Bielawskiego z Brzeżan; Koreckiego 
z Rożniatowa; p. Tytora z Kopeczyniec; Łysakow­
skiej z Rożniatowa; Wojnarowskiego z Rudek; Ma­
tysiaka z Zatora; Rakowieckiej z Czortkowa; Je­
zierskiego z Dory; WŁ Krokiewicza z Wieliczki; 
i Wł. Karwackiego — o d r z u c i ł  S e j m  p r z e ­
c h o d z ą c  n a d  n i e m i  do p o r z ą d k u  dz i en-  
n e g  o.

Petycje Brzeżan o przeniesienie gimnazjum; 
dalej petycje: o założenie gimnazjów :t w Łańcucie, 
w Dębicy, w Tarnobrzegu. Żółkwi i Śniatynie od­
stąpiono Radzie szkolnej do zbadania.

Petycje: Hapka z Gródka: Stanisławy Czapek 
i Chuny Zlatles (!!!!) — na wniosek posła G o l d ­
m a n a  (aha!) polecono Wydziałowi krajowemu za­
łatwić wspólnie z komisją przemysłową.

Petycje: Aleksandra Szabla; gminy Niebocko; 
gminy Białoboki; gminy Biłka królewska i gminy 
Sanoczek polecono Wydziałowi kraj. zbadać wspól­
nie z Radą szkolną. Nad ostatnią z tych petycyj 
wywiązała się dyskusja, w której zabierali głos: 
R o m a n o w i c z ,  M i l a n ,  Z o ll, C z a r t o r y s k i ,  
K r a m  a r  czy k.

Komisarz Łoś oświadczył, że rząd nie może 
przedłużyć terminu składania fasyj podatku osobi­
sto dochodowego poza 15 lutego.

Obrady Sejmu czeskiego.
( Telegram oryginalny Głosu Narodu).

Praga 9 lutego (rano). Poseł Richter wniósł 
wczoraj w Sejmie interpelację w sprawie usiłowa-

nego zburzenia szkoły niemieckiej w Werszowicach. 
Pos. S l a v i k  motywował wniosek o wprowadzenie 
powszechnych wyborów w kurji gmin wiejskich. 
Pos L ip  p e r t  oświadczył imieniem Niemców, że' 
uznają, iż żądanie rozszerzenia prawa wyborcz9sro 
jest na czasie, lecz opierając się na podstawie na 
rodowej, nie mogą zgodzić się na projekt, który tej 
gwarancji nie zawiera. Głosować zatem będą prze­
ciw przydzieleniu tego wniosku do komisji, bo na  
tej podstawie nie może przyjść do skutku taka u- 
stawa wyborcza, na którą Niemcy mogliby się zgo­
dzić. Poseł H o r a k  popiera wniosek Slayika. Wnio- 
Slayika a limine odrzucono. Za odrzuceniem głoso­
wali Niemcy i feudalna szlachta. Pos. L i p p e r L  
motywował następnie swój wniosek w sprawie ku 
ryj narodowych. Pos. E n g e l  oświadczył, że Mło- 
doczesi chcą dać Niemcom sposobność • o wypowie 
dzenia swoich życzeń i głosować będą za odesła­
niem tego wniosku do komisji językowej. Następnie 
uchwalono jednomyślnie odesłać wniosek Lipperta- 
do komisji językowej.

Praga 9 lutego (rano), Hlas Nar oda dowia­
duje się, że bar. Gautsch przedłożył na sobotniej 
konferencji posłom młodoczeskim i członkom klubu 
szlachty czeskiej do zaopinjowania nowe rozporzą­
dzenia językowe. Rozpoiządzenia te ogłoszone zo­
staną w najkrótszjra czasie.

Praga 9 lutego (rano). Wczoraj odbyło się ta  
zgromadzenie studentów czeskich, które uchwaliło 
wysłać do bar Gautscha telegram z protestem pize- 
ciw postępowaniu studentów niemieckich wobec 
słowiańskich. N tdto uchwalono rezolucję, domaga­
jącą się kreowania w Bernie morawskiem wszech­
nicy i politechniki czeskiej.

C E N N I K
IZ B Y  H A N D L O W E J i  P R Z E M Y S Ł O W E J

w KRAKOWIE.

z dnia 8 lutego 1898 r. godzina 1-sza w południe

1. Waluty.
Złr. w. a 

płacą (żądają
Ruble p a p ie r o w e ................................................... 127110 127 70
Marki n ie m ie c k ie ................................................... 58 60 58 90
Franki p a p i e r o w e .............................................. 47 40 47 8 0
20-frankówki w z ł o c i e ........................................ 9 51 9 56

II. Listy zastawne.
5% Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110 — 111 —
47 i%  L isty zastawne Banku hipotecz. . . ICO 10 10 75
4°/o » » „ „ • 90 75 97 25
4V»% L isty nastawne Banku krajowego . . 101 __ 102 —
4%  „ „ „ „ • 98 98 50
4%  Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 97 75 98 75
4% „ „ .  „ n n 41-letnie 97 — 9^ —
4%  „ „ „ „ „ » 56-letnie 96 60 97 10'

III. Obligacje 1 pożyczki.
4%  Galicyjskie obligacje propinacyjne . . 98 — 98 75
6% Pożyczka krajowa z roku 1873 . . . — — — —
4%  Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . 97 7 98 75
4%  Pożyczka miasta L w o w a ............................. 95 T 9ł 25
5% Obligacje komunalne Banku kraj. . . 102 — 103 —
4 7 2% „ w „ „ • 100 - — —
4% „ » v n • • --- — — —
4%  Obligacje kolejowe „ » . . 97 50 98 25

IV. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ........................................ 26 50 ’7 O

„ „ Stanisławowa 48 - 51

V. Akcje.
Akcje Banku kredytowtgo we Lwowie . .

r

„ „ hipotecznego „ „ 876 - 379 5 0
„ „ Galie, dla h. i p. w Krakowie I - — —
„ kolei Karola L u d w ik a ............................. 1213 — 114 25
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . p 02 — 304 —

Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, rtóry eiA 
oblicza osobno

ZAKŁAD GIMNASTYCZNY 
IDra. Tyszeckiego

d la  p a n ie n e k  i  e b lo p e ó w
przyjmuje zgłoszenia ulica Florjańska Nr. 29.

od godziny 3—4. 453

Specjalista chorób wewnętrznych

Dr m&rjan P iątnow skl
b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagieł.

ordynuje przy u lic y  S zew sk ie j 1. 15 od\ 
8  — » r. i  4  pop. 84

Mieszkanie do wynajęcia.
Wygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z sze­
ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni 
jest do wynajęcia od 1-go kw.etnia b. r. w domu 

przy ulicy św. Anny L. 3, na lll-ciem piętrze. 
Oglądać mieszkanie można od godziny 10 ej do 1-ej 
przed południem i od 3-ej do 5-ej po południu 

Tam także wszystkie informacje.

APTEKA E. HELLERA WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbabarowe, '  : jen n
i żelazem, pepsyuowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. tu telka

7>nłum 99 ZIÓŁKA PIERSIOWE.Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itd.jedfuie pr»w<w •
pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacajmy cerę tuba 25 ct.

\ SK Ł A D  G Ł Ó W N Y  M ATERJAŁO W  APTECZNYCH SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wodv mloerala* ar* #*
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 381



Nr. 31 „GŁOS NARODU." „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. .GŁOS NARODU*

F. WÓJCICKIEGO
RBtanraeia w Hotelu Pollera

W KRAKOWIE.
Środa i» i .  9-go Lutego

Obiad za  1 z łr .  3 6
Zupa Szczawiowa 
Oonsomrre pot au feu 
Rosół kluseczki francuskie 
Bigos myśliwski 
Paszteciki w rydzykach 
Omlet z szampionami 
Sztuka mięsa scs ogórkowy 
Polędwica z rożna 
Sznycel pod beszamelem  
S/asztyk wieprzowy 
F ilet de veau z sardelami

, G-ilar tka pomarańczowa
I Mądrzyki z sera 

LV. \ Chrust z sokiem
l  Ser — Owoce — Kawa

K o l a ć j f t  *  3  7 5  c t .

«■.{

H .

b l {

W  M a k o w i e

»  Maksymilian SzalwiAski
f a b r y k a n t  p o w o z ó w

w Krakowie, Grzegórzki Nr. 21

przyjmuje wszelkie roboty kowalskie, stel-! 
machslde, siodlarskie i lakiernicze, wykonu­

ją c  takowe z całą dokładnością na czas ozna­
czony i po cenach nader umiarkowanych.

  --------  226 7 8 ;

Utrzymuje zawsze na składzie gotow e powozy 
w różnych, gatunkach, oraz przyjmuje stare 

na nowe i do sprzedaży.w zamiian

z ogrodem 3112 
o s p r z e d a n i a ,

Jliższa wiadomość w Kancelarji 
j r Suleszyokiego w Nowym Sączu.

Codziennie świeże

kalafiory
Groszek cukrowy

aany ze swej dobroci w pu­
pkach 1 litr. 60 ct., i/o Itr.

32 ct. • 2
izparagi konserw.

TRUFLE i CH1MPI0HY 
O g ó r k i  znaimskie

5 Ltr. stój 95 ct.
sprzedaje 239 6 10

H .  F u g l e w i c z
dawniej K, Knoreck i Sp, 

Kraków, Fiorjańska L. 2 3.

Przemysłowcy katolicy
Podczas budowy kolei Chabów­

ka Zakopane jest zaraz koooea. 
ilekarnia, garkuchnia dla robo- 
ników, połączone z masarstwem  
i urządzeniem, naprzeciw dworca 

kolejowego pod Nr 69 do wyna­
jęcia. Wiadomość na miejscu u 
fpłaściciela. 3 *7 2 3

)la czego takie tanie?
Obuwie męskie, damskie 

ł w Towarzystwie, 
alna 1. 18 I piętro! 

d la  tego aby wyrugować za­
graniczną tandetę, popieraj 
cie więc Towarzystwo. 336

* 0 0  d o  e o o k J i ^ ;

l i o n o r a r j  a m .
l l l o d y  c z ł o w i e k ,  z ukoi czo- 
N  wyzszą szkołą handlową. z 7 
letnią praktyką w pier, szorzedn.
instytucjach finansowych w dzia­
łach: buchalteryjnjni, kasowym, 
jikwudacyjnym, spedycyjn} m ko­
misowym magazynowym, -  po-
g j z a k l i j e  p o s a d y  buchaltera
lub korespondenta. Pr/yjme ró­
wnież po iadg komiwojażera lub 
prowadzącego księgi w większym 
mają* ku ziemskim. — N j żądanie 
mogg złozyć wigkszą kaicje. Za 
pośrednictwo powyżsie honora 

Łaskawe zgłoszenia pod: 
W. Z 28 p o s t» restante Kraków.

Pierwsza Pralnia Parowa
w Krakowie ulica Grodzka 9 i II

przyjmuje B I E L I Z N Ę  
w s z e lk ie g o  r o d z a ­
ju  po cenach n a jn iż ­

s z y c h  :
koszule tylko po 10 ct. 
mankiety para . . 3 „ 
kołnierzyki po . . 2 „
para firanek bia­

łych .........................50 „
para firanek cre- 

mowych . . . .  60 „ 
Bielizna po wypraniu 

jak nowa. 218 
(Przesyłki z prowincji iak naj- 

rychlej sig uskutecznia .

Handlowa Spółka Rjbacka „Union"
K I  R  A .  K  ó  W  395

ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego.
Ceny targowe:

Karpie przednie poniżej kilograma . .„ „ kilogramowe . . . .
„ „ jiowyżfj kilograma . .

Szczupaki ż y w e ..........................................
Brzana i L in y ...............................................
Łosoś na zamówienie świeżo bity . . .
Sandacz b i t y ...................................................
Łosoś w marynacie w beczułkach 5-cio klg.
Sum „ „

za 1 klg. . . .  68 ct.
V 1 V . . .  75 „
Y> 1 V . . .  85 „
n 1 V od 1-10 do 1*50
V 1 V . . .  85 „
n 1 n od 1-40 do 2 ‘ —
V 1 n • • • 75 „
V 1 V • • • 3 * -  „
V 1 n . . . 2-51 „

A N T O N I W IL C Z K IE W IG Z
T A P I C E R  i  D E K O B 1 T O R

Kraków, ulioa Karmelicka Nr. 21 
posiada gotowe meble na składzie, portjery, pokrycia 

na meble; ceraty, chodniki i t. p.
Podejmuje sig wszelkich robót tapicersko-dekoracyjnych, oraz 
tapetowania, rgcząc 5a gustowne i sumienne wykonanie tak 

w miejscu jak i na prowincji. 202

Krzesełka spacerowe składane bardzo praktyczne.
g C E N Y  K O K T K U R E N C Y J l e E ,

AGENCJA NAFTY
fabryki Wnych „FIBICH STRASZEWSKA" w  Lipinkach 

w  K i r  a lk o  w ie ,  u l i c a .  S t a r o - w l ś l n a  3XTr- 1
(naprzeciw głównego Urzgdu pocztowego).

Ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 
sprzedaje

o r y g i n a l n ą  N A F T Ę
bez woni, niewybuchową, odznaczoną 10-ma medalami za­
sługi na wystawach zagranicznych, a medalem złotym na 
ostatniej wystawie krajowej — całymi wagonami i beczkami 
po c e n a c h  fa b ry c z n y c h , oraz częściowo po 15 c t. litr. 

Kupującym 5 litrów naraz, odsyła do domu.
190 6 0____________ Z a B Z Ą D  A G E N C J I  N A F T Y .

W składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  346

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

Pożyczki

Ogłoszenie
Na podstawie uchwały Wydzia­

łu  wierzycieli masy konkursowej 
firmy J. Bieńkowski w Podgórzu, 
rozpisuje sig niniejszem sprzedaż 
ofertową wszystkich towarów ko- 
rzennych, delikatesów. i wó­
dek do tejże masy należących.

Cheć kupna maiąey zechcą zło­
żyć do dnia 28 lutego 1898 
do rąk podpisanego zarządcy o- 
ferty msenme i „ n,ijum \  kwo-

kwk.ł ’ tób książę-czkg Kasy Oszcbędności m Kra'
fcowa, na tg sumg opiewająca.

Inwentarz, jakoteż bli4Sze _  
yunki sprzedaży, przejrzeć t * o ż * ‘  

podpisanego zarząd-y mas 
/uUca Sw. Tomasza Nr. 8. l f  
piętro.)

Kraków dnia 3 lutego 1898,
Stefan Bernacki

421 2 3 zarządca masy.

od 500 złr. zwyżjako kre­
dyt osobisty wyrabia szy­

bko i dyskretnie:
Agentur  Budapest

P o s t f a c h  138. 394

ma do sprzedania k i k a  b u ­
h a jk ó w  r a s y  S ira tn en - 
th a l ,  od krów importowa­
nych, i kilka b u h a jk ó w  
krzyżowania Simmenthal —  
Kuhland 397 3 3

O g i e r
ciemnogniady bez odmiany 
po vollblucie Angliku, 5 le­
tni, pięknie zbudowany, be7 
wady, miary 16-ej, zdolny do 
rozpłodu jest do sprzedania. 
Adres poda Adm. „Głosu Na 
rodu". 351:-

D z i e n n i k i
w kawiarni Turlińskiego są jeszcze 
do nabycia z drugiej rgki, za cang 

kwartalnie złr. ct.
C z a s .............................................1*50
D jabeł........................................— *50
Dziennik Polski . . . .  3 .—  
Dziennik Poznański . . . 3-—
Echo muzyczne . . . .  2*20
Głos Naro l u ............................1*50
Kraj . . . . . . . .  2'70
Kurjer Colzienny . . . 3*30 
Kurjer Warszawski . . . 3 8 0
P rz e g lą d ....................................... 1-70
Przegląd tygodniowy^ . . 2'—  
Przegląd lekarski . *. . . 1*10
Przegląd Wszechpolski . . 1*—
Praw l a ....................................... 2.20
Nowa Reforma . . . . .  1*50
Ruch k ato lick i............................ 1*80
Ś m i g u s .....................................—*60
Słowo P o ls k ie ............................2*50

3*80 
2*50 
2*—  
3-50 
3  —  

— 60  
1 —  

— •70 
1-80 
1 —
2-40 
1*20 
1-25 
1-20 
4 ’—

—•60
3-80 

- • 9 0

S owo Warszawskie 
) | Tygodnik ilustrowany .

' W g d r o w ie c .......................
Deutsches Vo]ksblatt . 
Fremdenblatt . . . .
G ait^nlaube.......................
Humoristische Biatfer . 
Jnteresiantes Blatt . .
Journal Amueant . . .
K ik e r ik i .............................
Lei pziger IUustrirte . . 
Miinchner Fiiegendo , . 
Me izinische Presse . . 
Megendorfer Bla^er . . 
Neue Freie Presse , .
Pharmaceutiiche Reformę 
Pestor LI vd . . . .  
P etit Journal pour rire .
R ic h sw e h r .............................3’—
T a g b la t t ....................................... 3« _
SimplicLsimus . . . . .  — *75 
Uber Land und Meer , . 1-20
La Vie Parisienne . . . 3*—
Vossiche Zeitung . . . . 3' —
Wiener Allgem eine . . . 1*80
Gazeta Lwowska pół roczn. 4 f— 
Życ e . . . .  kwartalnie 1'30 
Svetozor tygodnik cżeski . 1 50 

415 2 3

A g r o n o m
rutyno wauy, poszukuje po­
sady rządcy lub kłutrolora od 
1 kwietnia b. r. na żą lin ia  kaucja 

Łaskawe adresy: Administracja 
„Gł su N o ro lu “ dJa doręczenia 
J. V. P 399 3 3

1 1 0 0  Lasu 50-80 lat 
400 Roli i łąk dobr.
1 5 0 0  mrg. razem

Wioska przy stacji kolei w 
Galicji zachodniej, jest z ca­
łym inwentarzem żywym i 
martwym za 200.000 złr. do 

sprzedania. 
C i ę ż a r u  ż a d n e g o .

Łaskawe zgłoszenia poi: 
A. Z. do Admiuistr. „Głosu 
Narodu". 155 8 10

€ . K . A I T S T R J A C K I E  K O L E J E

WYCIĄG z  ROZKŁADU JAZDY ważnego od d. I paździor-
Odjazd z K rak ow a (w zg lęd n ie  z P odgórza):

5*30 rano poc. miesz. Nr. 1032 z Podgórza Płasz., 5’S? rano poć. miesz. Nr. 1032 z Podgórza 
przystanku d o  O św iędm a', ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia.— 6.00 rano poc. 
osob. Nr. 25 z Krakowa d o  S l tc h y , ma połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska. — 6 31 
rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 6‘38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórz^Płaszowa do  P o d —
ICO f o c z y  m/C; ma połączenie w Podgórzu Płasz. od Suchy, w Tarnowie do Stróż, w Rzeszo­
wie do Jasła i Nowego* Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stryja i Suczawy, w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów. —
8.40 rano pociąg osobowy Nr. l5  z Krakowa, 8*54 rano pociąg osobowy Nr. l5  s Podgórza 
Płasz. d o  T a r n o p o la , ma połącz, w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa* w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja,
Lawocznegd.— 9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn.), 9*19 ran. poc. 
miesz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca, 9.22 przed połud. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Płasz,,
9*29 przed połudn. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-przyst. d o  H m ia llfn a  przez Suchą,
N. SąfZj N. Zagórz; ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i Bielska, v Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa . Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezd Laborcz. — 11.00 przed połudn. poc. 
osob. Nr. I3 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. d o  P o d  ICO-  
to c z y s k , ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do jasia iNow. Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Brodów, w Tarno­
polu do Kopyczyniec. — 12.20 w połud. ooc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 po połudn. 
poc. mięsz. Nr. 46 l z Podgórza Płaszowa d o  W ie lic z k i . — 2.49 po połud, poc. posp.
Nr. 5 z Krakowa d o  L w o ic a ,  ma połączenia w Tarnowie do Stróż, Jasła i N. Zagórza,
W Rzeszowie do Jasia, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, a we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. — 3*25 popołud. poc. mięsz. Nr. 1005 z Krakowa, 3‘39 popołud. 
poc. mięsz. Nr. 1005 ze Zwierzyńca, 3*41 po poł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza-Płasz.,
3-48 popoł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza przystanku d o  Oś w ię c  im a,  ma tam połącz, 
do Wiednia i Wrocławia.— 6.40 wiecz. poc. osob. Nr. I 7 z Krakowa, 6’49 wieczór pociąg 
osob. Nr. 17 z Podgórza Płasz. d o  T a m o w a , ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 7*35 wiecz. poc. miesz. Nr.
1631 z Krakowa (p. Zwierz.), 7’50 wiecz. poc. misez, Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7'52 pociąg 
osob. Nr. 1016 z Podgórza Płasz., 7*t9 wiecz poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przyst. do 
C h y ro w a  przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic, W Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.—8*30 wiecz. poc. miesz.
Nr. 463 z Krakowa, 8 ’41 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. d o  W ieliczk i, 

połączenie w Bierzanowie od pociąga osobowego Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. 
pociąg posp. Nr. 1 1 Krakowa, 9.23 wieczór poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa 
do  P odw ołoczysk  i  S u czaw y p r z e z  L w ów ,  ma połączenie w Rzeszowie do 
Jasła i N Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10.55 w nocy pociąg osobo w. Nr. 11 z Kra­
kowa, 11.05 w nocy poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. d o  P o d w o ło c z y tk ,  ma połącz, 
w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła
i N. Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyśla do Chyrowa, z kopyczyniec, w krasnem z nroaow, we kwov
Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra- w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze Sokala,

snem do Brodów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i  Podwysokiego. ” «r
^°sfcłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., z mapą Galicji po 20 ct.
Pociłgachf jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgami Krzyżanowskiego,

Porębskiego i Zimlera.

P A Ń S T W O W E .

nika 1897 r. (według czasu środkowo-europejskiego).
Pr*yj»*d do K ra k o w a  (w sg lęd a ie  P od górsa ): 119

4*25 rano, pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Płaszowa, 4.40 raro poc. osobow.Nr 12 dc 
Kra4o*a 2 1  ■ d w o ło c z y s k , ma połączenia w  Tarnopola od Podwysokiego we* L w o­
wie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu od Nowego Zagórza, w Rzeszowie od J a s ła  w Tar­
nowie od Stróż. — 6*10 rano poc. osobowy Nr. 1017 do Ptdgóiza przystanku, 6T 5 race 
poc. osobow. do Podgórza Płasz., 6 21 rato poc. mięsz Nr. 1602 do Zwierzyńca, 6*36 rano 
poc. mięsz. Nr. 1602 do Krakowa (p. Zwierz.) z c  S ta n is ła w o w a  przez Chyr ów Nowy
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa w Zagórzanach od Gor­
lic, w Stróżach od Tarnowa. — 6.52 rano poc. pospieszny Nr. 2 do Fodgórza Płaszowa 
7.00 raro joc. pospiesz. Nr. 2 do Krakowa z  P odw ołoczyst i S uczaw y p rze z  
Lw ów , ma połączenia w  Tarnopolu od Kopyezyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. — 8.32 rano poc. csob. Nr. 13 do Podgórze 
1 łaszowa, 8.45 rato poc. oiob Nr. 18 do Kjakowa z  Tarnowa , ma połączenie w Tar­
nowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z W ieliczli. — 9T4 rano poc osobow. Nr. 26 dc
Podgórza Płasz., 9 30 przed połudn. poc. osob. Nr. 25 do Krakowa ze  S u c h y .   ' 10.36
przeo poł. p<-c, mięsz. Nr. 1033 do Podgórza przyst., 10.44 przed połudn, poc. mięsz. Nr. 
1033 do Podgórza Płaszowa. 10.49 przed poiudn poc. mięsz. Nr 1606 do Zw lis yńca, l l .f r  
przed poł. poc. mięsz. Nr, 1606 do Krakowa (przez Zwierz.) ar O św ięc im a , — 10.59 prze£ 
połudn. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Płasz., 11.15 przed połudn. poc mi^sz. Nr. 462 do 
Krakom a z  H ieliczkś. — 2.24 po połudn. poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa z e  
Lw ow a  ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzrzia, w Tarn >wic od Orłów? 
i Mszany dolnej. -  2.40 po połudn. poc. osob w. Nr. 14 do Podgórza Płaszowa, 2.53 pc  
połudn. poc, oi obow. Nr. 14 do Krakowa z  P o d w o to c zy s /C , ma połączeń, w Przemyite 
z Mezó Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie od J; sła, w Dembicy od Rozwa­
dowa, w Tarnowie od Orłowa. — 4.19 po poi, poc. osob. Nr. 1011 d Podgórza przystanki 
4.25 po połudn. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza Płasz., 4.31 po poł. poc. mięsz. Nr. 16M  
do Zwierzyńca, 4.47 po poł poc. mięsz. Nr. 1634 do Krakowa (przez Zwierzyniec) x  Hm- 
s ia ty  na  przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w £n:hy do Żywo* 
i Zwardonia. — 6.00 wieczór poeiąg oseb. Nr 16 do Podgórza Płasz., 6*10 wieczór pociąg 
osob Nr. 16 do Krakowa z  Tarnopola , ma połączenie^w Krasnem do Brodów, w e  
Lwowie od Suczawy, Lawocznego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu od Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórza Płasz. do Suchy i N. Sącza. — b.33 wiect. pot, 
mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz., 6.50 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Kraków* z  W ie  
Hczki, ma połączenie * Bierzanowie przez Tarnów do Nowego Sącza, w Podgórza P la -
szowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, Nowego Sącza 1 Nowego Zagórza  8.54 wieczór
pociąg mięszany Nr. 1035 do Podgórza przystanku, 9.00 wieczór pi ciąg mięszany N r .  
1035 do Podgórza Płaszowa, 9.06 wieczór pociąg mięszany Nr. 1604 do Zwie­
rzyńca, 9.22 wieczór pociąg mięsz, do Krakowa (przez Zwierzyniec z Oświęcima. 
ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic i Białej, a w  Podgórza Płaszowie dr 
Lwowa. — 9.31 w nocy pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza Płaszowa, 9.38 noc. 
pociąg pospieszny Nr. 4 do Krakowa z  P od w o ło czysk , ma połączenia w Tarnopor. 
z Kopyczyniec, w Krasnem z  ̂ Brodów, we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa

DembicyRzeszowie z Jasła, w  
z Rozwadowa, w  Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza.

wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy 
ukierni Maurizio, w handlu Fischera, (linia A— 3) i w handlu

we
w cukierni

N a j  W s p a n i a l s z o  z  d L o t y o ł i c a a s  w y d a n y o h :
wielkości 87/62 ctm. oleodruki na papierze, — komplet 60 złr., naklejone 
na płótno i blindramę 70 złr. — dostarczam takowe i z ramami —Stacje drogi krzyżowej Morgari’ego
Oprócz powyższych są i inne najrozmaitsze od 2 złr., jak: oleodruki,

kloi 371litografje, chromolitografje i t. d. — dostarczam także na płótnie malowane każdej wielkości na zamówienie

f  pecjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki 8.



P r z e ś l i c z n y  W i t r a ż
czyli malowidło na szkle, w ogniu palone, przedstawiający

św. Stanisława, Biskupa
błogosławiącego króla i dygnitarzów państwa

Rozmiary samego obrazu 131/103 centym, zaś całego okna, z orna­
mentacją k03/l72 centymetrów, jest ta n io  do nabycia

w ksiągarni katolickiej Dra Władysława Ilkowskiego
w  K ra k o w ie , R y n ek  g łów ny, 30.

U w a g a .  Na żądanie może być sprzedany albo obraz sam tjlko, 
bez ornamentacji, albo jeżeli rożmiary okna w kościele są większe, 

może b jć  obraz dowolnie powiększony. 374

CUKIERNIA LWOWSKA
JANA MICHALIKA

u l ic a  F lo r ja ń s k a  4 5 . 456 1 3

Potrzebuje w większej ilości doborowej 
śmietanki.

Nadzwyczajne
Walne Zgromadzenie

Członkdw Stowarz. „Domu robotniczego" w
odbędzie się dnia 2 0  lu te g o  b. r. o godzinie 21/2 po­
południu w lokalu p. Slosarczyka na ul. Brtterplatz z na­

stępującym porządkiem dziennym:
1. odczytanie protokółu z ostatniego zgromadzenia i po­

siedzenia zarządu.
2. Przedłożenie rachunków za rok 1897.
3. Narada itad dalszem istnieniem Stowarzyszenia
4. Dowolne wnioski ( złonków Stowarzyszenia Domu ro­

botniczego,
wstęp mają wszyscy Członkowie a głos z pełnym 

udziałem.
BADA NADZORCZA 

M ic h a ł J ę d r z e j  A d a m c z y k
Sekretarz. 429 1 1prezes.

IBBB B B B B BBBBBBBBBBCj
ZMIANA LOKALU, i  

Handel Towarów kolonialnych, 1
Łakoci i Win

pod firmą

LOSY NA POMNIK KSIĘCIA EUGENIUSZA. 1 P o ju tr z e
' 1A 1K G łów na w ygrana  ^125 14 15 C ią g n ie n ie

or on.H f  ^  w  w  ^ — 1-sJ u  i  u *
Losy po 5 0  ct. są do nabycia w kantorach wymiany. loteriach, trafikach i w Adm. „Głosu Narodu".

B I L A N S
Stowarzyszenia pożyczkowego „PRAGA i OSZCZĘDNOŚĆ"

W  J O R D A N O W I E
z poręką nieograniozoną *w Sądzie zarejestrowanego3

^  z a  r o ł t  1 8 9 7
l ic z ą c e g o  z  d n ie m  3 I -g o  g r u d n ia  1 8 9 7  r o k u  1 0 8 1  c z ło n k ó w .

Stan bierny
21930
71373

2353
6802

95
3642
1330

107528

17
29
18 
97 
60 
87 
54

62

z rachunku

udziałów
wkładek na rachunek bież. 
odsetek naprzód pobranych 
fundu3zu rezerw, 
fund. rozp. i możl. strat 
funduszu budowy domu 
strat i zysków

z rachunku

pożyczek .......................
zapas druków . . . 
zaliczek procesowych . 
lokacje . . . , . 
k a s y ............................

Razem

J[d. KOhler.
D Y R E K C J A :  

Dr Dereniow sfct

Stan czynny

91626
150
197

13979
1575

107528

51
53
58

62

425 1

J. KcCLczyfiski.
P r *y  n licy G rodzkiej

na trzeć «m piętrze Nr. 26 są do 
sprzedania:

2 karła, 6 krzesfłek, 1 stół 
macboniowy składany, 1 b ó- 
rko i stolik za taDią cenę. 

449 1 3

Kamienica

Z powodu wyjazdu jest
do sprzedania

realność

II i III piętrowa
ze stajniami, wozownią w pię­
knem położeniu w bliskości 
Wawelu, znakomicie wybu­
dowana, sucha, z dochodem 
około 4.000 złr., d o  s p r z e ­
d a n ia . — Kapitał potrze­

bny około 28.000 złr. 
Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu". 452 l 5

Do wynajęcia zaraz:
przy ul. Pawiej Nr. 6, trzy 

pokoje i kuchnia na III ptr.
przy ul. Stachow8klego Nr.

85, pokój z kuchnią i dwa 
pokoje z kuchnią na II ptr.

przy ul. Krowoderskiej Nr.
151 pokój i kuchnia, stancja 
stajnia i wozownia. 417 2 3

Wiadomość u stróżów.

K S I Ę G A R N I A
G. Gebethnera i Sp,

w  Kralowie -  poleca:
Album Jubileuszowe Henryka Sien-1 

kiewicza. Główniejsze scenyri 
postacie z powieści i nowef 
Sienkiewicza w dwudziestu ilu­
stracjach , sławniejszych mi­
strzów ................................. 8 zlr.
W ozdobnej oprawie . . 10*40 

„ „ (wj danie zbyt­
kowne) . . . . . . 20 złr.

Baudouin de Courtenay. Jeden £ 
objawów moralności oportuni- 
Btyczno-prawomyślnej . 20 ct.

Gostomskl W. Historja literatury 
w zarysie. Tom L

ychodzi w zeszytach po 65 ct. 
Gruszecki A. HutDik. P ow ieść  

współczesna . . i złr. 10 c* .. 
Jednodniówka Monachijska z ilu ­

stracjami w tekście . . 2 złr.
Krasiński Z. Wybór pism ( W y ­

danie miniatu.owe, z portretem  
autora . . . .  1 złr. 30 ct.
W ozd jbnej opraw. 2 złr. 40 c t. 

Krechowiecki A. Rdza. Powieś*- 
2 tomy . . . .  3 złr. 20 ct J  

Lewicki A Zarys historji Pole 
i krajów ruskich z nią poł 
ezonych. Wydanie drugie skro 
c o n e .................................. 1 zł

składająca się z  2  k a m ie ­
n ic  i  p a r c e l i  budowlanej 
przy ulicy Lubicz i Rakowi­
ckiej — za bardzo p r z y ­

s tę p n ą  c e n ę .
Wiadomość u właściciela ul. 
Lubicz Nr. 22 w Krakov

4 46 1
n

Dla abonentów

Głosu Narodu".
L e śn ik BIBLJOTEKA

§  p r z e n ie s io n y  z o s ta ł  w
z dniem 22 sty*znia 1898 r. z Rynku głównego U

z egzaminem państwowym, sześcio­
letnią praktyką w większym skar­
bie, oraz przemyśle leśnym, ka­
waler lat 15. poszukuje po 
s a d y  pod adresem K. L. poste  
restante Dobczyce. 398 1 2

w y b o r o w y c h

Pow ieści i Romansów

Louis Józef. Początkowe sądowni 
ctwo austrjack e w Galicji. 
(1772— 1784). . . 1 złr. 50 ct- 

Potocki J. hr. Notatki myśliwski 
z Afryki, Somali. Z mapą i ilu­
stracjami P. Staehiewicza. W 
2dobnej oprawie . . . 20 zł: 

Słowacki J. Wybór pism. (Wy­
danie miniaturowe z portreten* 
autora) . . . .  1 złr. 30 et.
W ozdobnej opraw. 2 zlr. 40 er 

Tetmajer Kaim. A nioł śn re r c .
Romans. 2 tomy . 2 złr. 60 ct. 

Tetmajer Kaźm. Poezje III, 1*30 
Żmigrodzki M. W dniach rocznicy 

Ad-ma Mickiewicza. Odczyt — ' 
30 ceni ów. 447 1 3

Podziękowanie.

rocznik "7

(dawniej Lesisz)
na ulicę św . A nny Nr. 2.

Przy handlu urządzone są p o k o je  g o ś c in n e  
z komfortem, wolne od dymu, p f f  z wyborną 
k u c h n ią  d o m o w ą .

Dziękując Szan. Publiczności za łaskawe względy, p o ­
lecamy się nadal łaskawej pamięci.

ES J. KUCZMIERCZYK, J. BRZEZIŃSKI „
w  Krakowie, ul. św. Anny L. 2. U

0  Piwo pllzneń8kle z browaru mieszczańskiego, oraz Kuimbach U 
jy g  oryginalny. 4 1 2  2 t> w g

--------------E E E E E E E E E E E E E ©o jo T o lp l  o

P .  T .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 10 Stycznia 

1 8 , r. przeniosłem  swój

Zakład zegarmistrzowski
istniejący od r. 1880, z ulicy Brackiej do Suk iennic N r. 18, 
naprzeciw „Pałacu Spiskiego" — w bliskości handlu kwiatów p.
Ludwika Freegego.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie i względy Szan. Publiczności, 
polecam się nadal Jej łaskawej pamięci, Z uszanowaniem

W ła d y s ła w  L im a n o w s k i z e g a r m is tr z
193 6 10_______________ w Sukiennicach Nr. 18.

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów

wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 253
j Jestto 
; nut

to najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- J 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarn y , bruna­

tn y , s z a r y ’ i  b lond . — We Lwowie u p. H. Leona, 
Karola Ludwika J_; w Krakowie u W. ^Fenza, Reim i Spółka,, łfclMWAW MMMM J •»* —--- — " * -----------  - MpUIAO)

; J. Hanaka i T. W iskidy; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. 
f Cena flakonu z ł r .  1 * 5 0 , flakoniki próbne 0 0  c t .  —  Prze- 
! syłka i główny skład : w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2.

5

Kilka dobrych sług
jest do umieszczenia zaraz przez 
Narodowe Biuro Szewska 18 
w Krakowie. 445 1 2

gT" z premją bezpłatną, znakomitą

ENCYFLOPEDJA POWSZECHNA"
Oddział podatkowy w  Limanowej
przyjm ie natychmiast dje  
taryusza. — Za miesięcznem  
w) nagrodzeniem. 30 złr. 427 1 1

Uenetty Szare 2 .20 ,8ztety- 
ny 250. Za 5 k)g. brutto franco 
wys>ła dwór S^awkowice p. 

Gdów. 430 1 5

1 ' A E O E L A
budowlana

przy ulicy Lwowskiej w Podgó 
rzu jod  L. 44 mająca 115 sążni 
kw, je s t  do sprzedania. 
Bliżtza wiadomość przy tejże uli­
cy pod L 56 w sklepie p. Błoń ­
skiego. 448 1 4

Dywan
gobelinowy

wspaniały wyrób francuski. 25 
idrmetrów kwadrat rozmiaru mają­

cy — rzadl i okaz — jest ra po 
łowę ceny kosztu do n ab ycia  
A dres: w Administracji „Głosu 
Narodu*. 451 1 5

L o k o m o b i la
o sile ośmiu koni, w dobrym sta­
nie, obecnie w ruchu, z powodu 
zanrany na silniejszą je s t  do 

nabycia.
Bliższa wiadomość w młynie sol­
nym K a ro la  Stum m era  
w Wieliczce. 426 1 3

wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy 

zniżona mimo tak kosztownej premji na

6 zlr. 50 cnt.
W  Y-tjm  roczniku wyszła powieść satyryczne- 

polityczna, 2 tomowa, J ó zefa  R ogosza

„BLAG1ERZY“
jest to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj­
lepszych , przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Naroduu, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami.

Dalej wyszły w tym roczniku:
Rozgłośny romans Jerzego Maldague „ P i ą t e : n i e  

z a b i j ą j " .
„Dwie kołyski" Emila Bichebourg’a.
„ S p r z y s t ę ż e n i e  k o b i e t "  Karola Monsolet. 
„ L u b y c a “ opowiadanie z ostatniej wojny hercogo- 

wińskiej.
„Milion ojca Raclot" powieść, która została na 

grodzona przez Akademię francuską.

A d r e s : Wydawnictwa Biblioteki w Krakowie, 
ul. Karmelicka L. 22.

Biorącym udział w odda 
niu ostataej usługi zmarłe 
n u  Mężowi i Ojcu naszemi 
Aleksandrowi, a mianowicie 
Wielebni mu Duchowieństwie 
Świetnej c. k. Dyrekcji ko­
lei państw, w Krakowie 
Wielmożnym oficerom tutej 
6Lćgo korpusu, Wielmożnym 
Koiegom-Urzędnikom c. k 
kolei państw, w ogóle całem- 
personalowi tutejszej stacj 
kohjowej i bardzo licznie 
zebranej P. T. Publiczności, 
nadto Przyjaciołom zmarłeg 
któizy od pierwszej jego sła 
bości aż do ostatniej chwl .  
gorliwe i przyjacielsk e odda 
li mu usługi — składają na 
tej drodze serdeczne szczere 
p o d z ię k o w a n ie . 450

Helena i synowie Neron owicz 
wraz z rodziną

Buhajek roczny
rasy Kuhland d o  s p r z e ­
d a n ia  po 35 ct. za kilo 
żywei wagi— Folwsrk Zwie* 
rzyniec Nr. 78. 455 i £

W Megowici
obok Gdowa, można stano 
wić klacze ogierem rządo­
wym pełnej ki wi angielskiej 
(Yollblut) Zimankó, po ojcu. 
Ke?y-ur i matce Janc Share 
v. Kettkedrum. — Od po­
krycia klaczy opłata 8 złr., 
na stajnię 2 złr. Zgłoszenń 
przyjmuje Zarząd dóbr Dą­
browicy poczta Ohrostowa.

3i 3 3 3

Willa w Chomranicach
na zacLód od Nowego Sącza, tuż- 
przy kolej i, naprzeciw kościoła^ 
składająca się z nowego domu na- 
podmurowaniu suchem, o kilku 
ubikacjach, z zabudowaniami g o -  
spodarskiemi studni z dobrą wo­
dą, z ogrodu z drzewami owoco- 
wemi i z gruntu ernego, w sz js t lo  
w jednym kawałku w czworobok 
na sześciomorgowej przestrzeni, 
jest zaraz tanio do sprzeda­
nia. Poczta wparafji Klęczanach, 
do stacji kolejowej z jednej stro
ny, a do przystanku z drugiej 
okol:oło ćwierć mili. Adres: Wille- 
M. Z. w Chomranicach. 365 2 4

I k i  A B   ̂ Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

| |  JM U R I m  W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm, i chemika
polec* znane se swej dobroci totki eygaretęwę „Noria* jako też tatki z najlepszej bibułki .Mal*\ -  Przy zakupnie wyraźnie źadad 

__________________________ tatki .Nona* i pilnie baczyd, ciy na pudełko jest marka ochronna „Łabęd#*. g

K n k o w i e ,  
P o s e ls k a  1. 20.

Właścicielka i wydawczyni: Józef* Bogoszowa.
877

Dla łatwego wyboru tutek, pole­
cam: Tutki „Mais Numau, 
Albert", białe „Noris“ do lekkick 
tytoni. Tuthd „Mals Walllt", „Malt 
de Parlt" do tytoni średniomoca 

Ma iadanlo przesyt** pkazy,
Redaiitor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 

P*nimv « f»hnrVi '
W drukami W. Komeckieffo w* Krakowie.


